
Nr. 64 Niedziela, 17 marca 1929 Rok 119

P R E N U M E R A T A  t
^lEJsCO W A miesięcznie: bez dostawy do domu 4  80 — 

dostawą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze­
syłką pocztową 5‘30  — ZAGRANICĄ 7’00  Zł.

P ,  K .  O . 141 .690 .

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO­
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

Cena numeru 20 gr.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21-17 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12

Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłaty

Bez zdererwowania.
Zjednoczenie związków lokatorów 

1 sublokatorów Rzeczypospolitej Po l­
skiej postanowiło wezwać wszystkie 
Zrzeszenia lokatorów do zorganizowa­
nia w' poszczególnych miejscowościach 
zbiorowych protestów przeciw pod­
wyżce komornego i do tworzenia z 
Przedstawicieli związków zawodo­
wych, iudzi pracy fizycznej i umysło­
wej, instytucyj społecznych i kultu­
ralnych, stowarzyszeń kupców, rze­
mieślników i t. d., — stałych korni- 
tetów do obrony przeciw proponowa­
nej przez Rząd podwyżce komornego. 
Uchwalono zwołać w jednym dniu 
demonstracyjne wiece we wszystkich 
miastach celem zaprotestowania prze­
ciw zamierzonemu nadmiernemu ob­
ciążeniu miast nowym podatkiem.

Na jutro zwołano we Lwowie do 
obu sal Izby Handłowo-Przemysło- 
Wej wiece protestujące; w poniedzia­
łek na znak protestu lokale sklepowe 
będą miały godzinne opóźnienie w 
otwarciu; proponuje się kartkową ma­
nifestację w każdem oknie w calem 
mieście. Tę burzę rozpętał rządowy 
Projekt o podatku mieszkaniowym.

Trzeźwo i ze spokojem przystąp­
my do sprawy tej, bo przecież idzie
0 rzecz niemałej wagi. Poddajmy naj­
pierw najściślejszej analizie całe to za­
mierzenie Rządu, jego podłoże i in­
tencję i wtedy dopiero twórzmy kon­
kluzje. Bo na to zgodzić się chyba 
musimy wszyscy, że w tym tak zwal­
czanym, tak zohydzanym projekcie 
przecież tkwią ipewne momenty, któ­
rym każdy, przeciwnik czy zwolen­
nik podwyżki komornego, każdy oby­
watel państwa, każdy społecznie m y­
ślący człowiek przyklasnąć musi.

A zatem: 30% naszej ludności
miejskiej jest pozbawionych mieszka­
nia, żyjąc w ciasnocie, brudzie i zi­
mnie; zupełny prawie zastój ruchu bu­
dowlanego przy równoczesnym nie­
słabnącym wzroście ludności, ten 
smutny stan rzeczy z roku na rok co­
raz bardziej potęguje. Coś uczynić 
trzeba było; na to godzą się wszyscy.

Zgodzą się też i na to, że Państwo 
ze względów społecznych ma już nie 
prawo a obowiązek pomóc do usunię­
cia tego socjalnego niebezpieczeństwa; 
zgodzi się wreszcie każdy i na to, że 
inicjatywa prywatna w budownictwie 
zawiodła w zupełności a zawiodły po 
części też środki czy półśrodki, które 
dotychczas czyto w formie kredytów 
budowlanych czy w innej formie były 
stosowane.

Krótko mówiąc, c.( wszyscy, któ­
rzy podnoszą od kilku tygodni, ci 
którzy podniosą jutro czy pojutrze 
największy głos protestu, stwierdzić 
jednak muszą, że jakiś ostateczny krok 
zrobiony być musiał.

Dalecy jesteśmy w tej chwili od 
bro n ien ia  projektu; są ,tacy, którzy 
sądzą, że jest on dobry, są inni, którzy 
u w aża ją  go za niemożliwy do przyję­
cia. Wstrzymujemy się z wypowiedze­
niem zdania z tej prostej a tak chęt­
nie w całej polemice, jaka się na ten 
rem ar w y w ią z a ła  przyczyny, że za 
rzecz zasadniczą, za rzecz przedwstę- 
oną u w a ż a m y  wypowiedzieć się: 1 .  czy 
istnieje inny sposób zażegnania tego 
kryzysu i 2. jeżeli takiego sposobu 
nie ma, czy dać upaść całej sprawie
1 grzęznąć dalej w bagnie nędzy, de­
prawacji społecznej i moralnej.

Groźne położenie statków na Bałtyku.
Sytuacja statku polskiego „Tczew“. — Sygnały S. O. S.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 marca. Z Kilonji do­
noszą: Od 48 godzin statek polski
»Tczew« błąkający się od kilkunastu 
dni po Bałtyku, tkwi w  lodach w za­
toce meklernburskiej. Niemiecki samo­
lot wywiadowczy, który podjął wczo­
raj lot obserwacyjny nad Bałtykiem, 
stwierdził, że »Tczew« niesiony na- 
przemian przez orkan i prąd morski, 
oddalił się o 300 km od swej pierwo­
tnej pozycji. Inny pilot wywiadowca 
stwierdził, że na północny-wschód od 
miejsca, w którem znajduje się polski 
statek »Tczew«, tonie parowiec »Ce- 
res« zmiażdżony przez lody. Jedno­
cześnie ten sam pilot donosi, że pan­
cernik niemiecki »Llsas« otrzymał wi­

docznie polecenie podjęcia akcji ra­
tunkowe; i znajduje się obecnie zale­
dwie w odległości 1 mili od •>Tczewa«. 
Tuż za pancernikiem podąża holownik 
który po uwolnieniu »Tczewa« z lo­
dów, przystąpi do holowania statku.

Równocześnie nadchodzą wiado­
mości od pilotów, obserwujących sy­
tuację na Bałtyku, z opisem dramaty­
cznych scen rozgrywających siję w ro z­
maitych punktach. Radjostacje nad­
brzeżne chwytają znaki S. O. S. niemal 
bez przerwy. Dowództwo niemieckiej 
marynarki wojennej w Kilonji wyda­
ło szereg rozkazów, aby pancerniki 
linjowe spieszyły okrętom z pomocą.

Interwencja Persji w Afganistanie.
Zwycięski pochód Amanullaha, — Habihullah prosi 

o wstrzymanie działań wojennych.
Wiedeń, 15 marca. (PAT.). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą za „Daily 
Express“ , że w Afganistanie rozpoczę­
ły się znowu kroki nieprzyjacielskie. 
Naczelne dowództwo wojsk perskich 
miało przyrzec królowi Amanullahowi 
pomoc. Sprawozdawca „Chicago Tri- 
bune“  potwierdza to doniesienie. Mały 
oddział perski przekroczył granice A f­
ganistanu w pościgu za jednym ze 
szczepów afgańskich, który plądrował 
na terytorjum perskiem. Rząd per­

ski uważa ten krok za legalny, ponie­
waż w Afganistanie niema rządu, do 
którego możnaby się odwołać w spra­
wie postępowania rabusiów.

. Londyn, 16 marca. (AW.). Habi- 
bulah wysłał do Amannulaha parla­
mentarzy z prośbą o wstrzymanie na 
kilka dni działań wojennych, celem o- 
pracowania warunków, na których 
Habibulah zgodziłby się złożyć broń. 
Jak  donoszą, zajęcie Kabulu przez A- 
mannulaha jest kwestją kilku dni.

Straszna katastrofa żywiołowa w Ameryce.
Całe miasto zalane wodą. — Czterem tysiącom miesz­

kańców grozi śmierć.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Istnieje obawa, że domy mogą runąć i 
kilkaset osób znajdzie śmierć w wodzie 
i pod gruzami.

Warszawa, 16 marca. Donoszą z 
Montgory (Alabama), że miasto Elba 
liczące 4.000 mieszkańców nawiedzone 
zostało przez straszną katastrofę po­
wodzi, przypominającą zeszłoroczny 
wylew Missisipi pod Nowym  Orlea­
nem. — Olbrzymia tama, zamykająca 
w odległości 8 kim. od miasta rzekę 
Tea, nie wytrzymała naporu wezbra­
nych wód i pękła. Spiętrzone masy 
wód runęły na miasto, zalewając do 
wysokości 5 metrów całą dzielnicę 
handlową. Mieszkańcy zaskoczeni po­
wodzią schowali się na górnych pię­
trach domów bez możności opuszcze­
nia ich, gdyż woda stale podnosi się.

Montgory (Stan Alabama), 15 mar­
ca. (PAT). Gubernator stanu rozesłał 
w dniu wczorajszym drogą radjową 
wezwanie o udzielenie natychmiasto­
wej pomocy miasteczku Elba, liczące­
mu 4.000 mieszkańców, które zostało 
zalane w następstwie wylewu rzeki 
Tca. Gubernator oświadcza w tern w e­
zwaniu, że wszyscy mieszkańcy po­
niosą śmierć, jeżeli pomoc nie nadej­
dzie w ciągu 6— 8 godzin. Jak słychać, 
w niektórych miejscach woda docho­
dzi do 5 m wysokości.

R EW IZJA  K O N STYTU CJI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 marca. Na najbliż- 
szem posiedzeniu sejmowej Komisji 
konstytucyjnej rozpatrywany będzie 
wniosek klubu B. B. W. R ., nadający 
tej Komisji prawo permanentnych 
obrad nawet po zamknięciu sesji sej­
mowej.

ZAPOW IEDŹ EXPOSE PREM JERA  
BAR TLA .

Warszawa, 16  marca. (AW). W  dys­
kusji nad wnioskiem nagłym, doty­
czącym przesilenia gospodarczego, na 
jednem z najbliższych posiedzeń Sej- 
mu wygłosi dłuższe expose Premjer 
Bartek

MI-KO M ITET EK O NO M ICZN Y  
NISTRÓW .

Warszawa, 15 marca. (PAT.). Dnia 
15 b. m. w godzinach popołudnio- 
nych odbyło się pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Ministrów prof. Bartla, 
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, na którem omawiane były 
bieżące sprawy gospodarcze.

EC H A  M O W Y M AR SZAŁK A PIŁ­
SUDSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 marca. Klub Naro­

dowy zgłosił wczoraj nagły wniosek 
w sprawie wyjaśnień Rządu, dotyczą­
cych zarzutów, postawionych przez 
Ministra Spraw Wojskowych na po­
siedzeniu Komisji budżetowej Senatu, 
a skierowanych przeciwko niewymie- 
nionym b. Ministrom spraw wojsko­
wych i posłom.

POŻAR SZYBU  N AFTO W EG O .
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 marca. Z  Krakowa 

donoszą: Znanego przemysłowca naf­
towego, b. senatora, Długosza, prze­
śladuje fatum w postaci częstych po­
żarów. Po wielkim ogniu w Siarach, 
kolo Gorlic, gdzie przed kilku miesią­
cami spłonął jego pałac, wczoraj na­
stąpi! wybuch i pożar szybu naftowe­
go, własności b. senatora Długosza. 
Szyb płonął przez całą noc i dopiero 
nad ranem udało się pożar zlokalizo­
wać.

R O ZW IĄZAN IE PAR LAM EN TU  
ANGIELSKIEGO.

Londyn, 1 6 marca. (AW). Ustalo­
no termin rozwiązania parlamentu an­
gielskiego na dzień 10 maja. W ybory 
powszechne odbędą się w dniu 30-go 
maja b. r.

Projekt Rządu z góry musiał li­
czyć się z tern, że będzie wysoce nie­
popularny; całkiem zrozumiałe bo kie­
ruje się przeciw kieszeniom znacznej 
części obywateli. Popularnem nato­
miast siłą rzeczy musi być jego zwal­
czanie. Hasło »nie dajmy« było od 
wieków popularniejszem od hasła 
»dajcie«. Stwierdzamy raz jeszcze, że 
nie chcemy kwestjonować tego, czy w 
projekcie mieszczą się jakie luki czy 
niedociągnięcia; posuniemy się zre­
sztą i dalej nie twierdząc, by projekt 
był bezwzględnie dobry. Ale to wolno 
nam stwierzić, że projekt został roz­
ważony, że każda jego pozycja zosta­
ła obliczona, że jest on owocem pra­
cy, studjów, mozolnego myślenia. T e­
go bynajmniej nie można twierdzić 
o tych projektach czy raczej pseudo- 
projektach, które rodziły się wciągu 
dni lub godzin w głowach zawodo­

wych opozycjonistów. Bo nie sztuka 
twierdzić, że znajdzie się fundusze 
w nieściągniętym dotychczas podatku 
majątkowym, w podniesieniu podatku 
dochodowego, w obciążeniu przyrostu 
wartości nieruchomości, w podatkach 
na niezabudowane place w miastach, 
w podwyższeniu cel na artykuły luk­
susowe i t. d. i t. d. Czy któryś z tych 
wszystkich projektodawców dokonał 
w tym względzie fachowych obliczeń 
i studjów? Słowa rzucać nie trudno, 
krytykować też łatwo, ale faktem 
jest niezbitym, że przez lat tyle naj­
straszniejszej mizerji mieszkaniowej 
nikt (poza P. P. S., której projekt hoł­
duje tejsamej myśli przewodniej co 
projekt Rządu) z konkretnym projek­
tem nie wystąpił.

Więc bądźmy szczerzy i powiedz­
my: zadużo to nas kosztować będzie, 
nie jesteśmy w stanie tego ponieść,

porzućmy myśl odbudowy; niech się 
lozbudowuje zagranica, my bez no­
wych domów żyliśmy tak długo, 
gnieźdźmy się dalej po strychach i 
piwnicach.

Albo może lepiej, bądźmy roz­
sądni i powiedzmy: może przecież ten 
projekt rządowy może stać się plat­
formą rozważania, dyskusji, rzeczo­
wej i spokojnej; może przecież dadzą 
się z niego wyłonić jakieś kombinacje 
możliwe do przyjęcia dla wszystkich. 
Może się da usunąć jedno, uzupełnić 
drugie, może przecież nie godzi się 
tak ryczałtem, tak z lekkiem sercem 
i tak gwałtownie obalać całej idei. 
Mozę przecież mądrzej a zwłaszcza 
uczciwiej byłoby w tej tak zasadni­
czej, tak nad wyraz bolesnej materji 
dzrnłać bez zdenerwowania.



Przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu.
Załatwiono szereg spraw drobnych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

nad nowelą do ustawy paszportowej 
spadla z porządku dziennego.

Uchwalono nagłość wniosku w 
sprawie położenia gospodarczego kraju 
i konieczność przedsięwzięcia środków 
zaradczych. Wniosek odesłano do ko­
misji budżetowej.

Uchwalono też nagłość wniosków 
szeregu klubów polskich, domagają­
cych się wyjaśnień od N IK. co do 
przekroczeń budżetowych w r. 1928-9.

Pod koniec posiedzenia omawiano 
wnioski nagłe. M. in. Klub ukraiński 
zgłosił wniosek w sprawie zajść w Żab- 
czu, domagając się wybrania komisji z 
7 członków celem zbadania tej sprawy. 
Idzie tu o zatarg w sprawie cerkwi, o 
którym pisaliśmy niedawno obszernie.

Marszałek reaguje ostro na wystąpienie posła ukr.
dziennym wniosek o wyrażenie votum 
nieufności dla marszałka Sejmu, gło­
sowanie nad rezolucją do ustawy skar­
bowej, wniosek klubów lewicy w spra­
wie zmiany Konstytucji, sprawa poży­
czki wewnętrznej w kwocie 100 mi- 
ljonów złotych w złocie, wreszcie 
wniosek o pociągnięcie b. Ministra 
skarbu Czechowicza przed Trybunał 
Stanu.

Warszawa, 16 marca. (Tel. wi.) 
Pisma poranne wyrażają zadowolenie 
z powodu stanowiska marszałka Sej­
mu, który wczoraj zaprotestował z u- 
rzędu przeciwko przemówieniu posła 
ukraińskiego Zahidnego, zwanego iro­
nicznie »ambasadorem rządu Petrusze- 
wicza«.

Skład Trybunatu Stanu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

adw. (Wyzwolenie), Tomaszewski (B. 
B.), Zubowicz (Wyzwolenie).

Ze strony Senatu wchodzą: prof.
Balcer, b. wicemin. Beck, gen. Żeli­
gowski. Czwarty członek Trybunału 
b. sen. Nowicki, kandydat W yzwole­
nia nie przyjął mandatu. Klub ten w y­
suwa jako kandydata b. posła Łypa- 
cewicza. Krążą tu również pogłoski o 
zrzeczeniu się mandatu przez prof. Bal­
cera.

™----------------o

Prusy Wschodnie chcą się oderwać od Niemiec.
Akcja czynników faszystowsko-nacjonaiistycznych.

Mussolini łagodnieje.
Na zebraniu w Rzymie, mającem 

uczcić pięciolecie rządów faszystow­
skich, wygłosił Mussolini przemówie­
nie rekapitulujące uzyskane dotąd re­
zultaty i formułujące drogę, którą po­
lityka faszystowska ma iść dalej. Oka­
zja była uroczysta, pojednanie między 
Watykanem a Kwirynałem dokonało 
się niedawno, nic nie zagraża w obec­
nej chwili monopolowi władzy faszy­
stowskiej we Włoszech, zbliżają się 
wybory do parlamentów, a z całego 
kraju zjechali się delegaci, aby ode­
brać ilnstrukcję od wodza i wysłuchać 
jego interpretacji — polityki faszy- 
stoowskicj. Temi wszystkiemi wzglę­
dami tłumaczy się ton przemówienia 
Mussoliniego. Był uroczysty, pokojo­
wy, chwilami nawet łagodny.

Interesującem jest określenie fa­
szyzmu, podane przy tej okazji przez 
premjera włoskiego. Zaprzeczył 011 
żywo, jakoby faszyzm miał być socja­
lizmem państwowym, przeciwnie, je­
go zdaniem, faszyzm chroni własność 
prywatną. Włochy, zdaniem wodza 
faszystowskiego, dążą do stworzenia 
typu cywilizacji, który »ma sharmo- 
nizować postęp i wiarę, maszynę i 
umysł, który ma być syntezą myśli 
1 zdobyczy dwu wieków«.

Bardzo ciekawym był ustęp przemó­
wienia, w którym Mussolini zapowia­
da poniekąd złagodzenie rządów we­
wnątrz państwa. Mianowicie prawa 
wyjątkowe po wygaśnięciu swojem nie 
zostaną przedłużone. Mogłyby nawet 
być zniesione wcześniej, o ileby tylko 
dotychczasowi wrogowie faszyzmu' u- 
znali szczerze 1 lojalnie jego władzę. 
Jest rzeczą ciekawą, czy relatywnie 
umiarkowane poglądy szefa faszyzmu 
w tej sprawie odpowiadają opinji 
skrajnego skrzydła faszystowskiego, 
które również dawniej oponowało 
przeciw projektowanej przezeń nor­
malizacji.

Ustęp poświecony polityce zagra­
nicznej jest na wskroś pokojowy. 
»Włochy — mówił Mussolini — chcą 
żyć w zgodzie ze wszystkiemi naro­
dami, a zwłaszcza ze swoimi sąsiadami. 
Zawarły pakty przyjaźni i traktaty 
handlowe z wieloma z nich, co roz­
wiało wieie uprzedzeń i intryg i przy­
czyniło się do uspokojenia umysłów«. 
Mussolini stwierdził jednocześnie, że 
zbrojenia włoskie nie wykraczają poza 
miarę, niezbędną dla bezpieczeństwa 
państwa.

Z radością powitał Mussolini fakt 
pogodzenia się papiestwa z króle­
stwem włoskiem, fakt, który premjer 
włoski uważa z pewnością za jeden 
z największych swoich czynów. Mó­
wił o konkordacie, o liberalizmie reli­
gijnym i o korzyści, która spłynie na 
politykę włoską z powodu tego po­
jednania. (j.)

G R A N IC E  PAŃSTW A KOŚCIEL­
NEGO.

Rzym, 15 marca. (PAT.). Ogłoszo­
ny dzisiaj tekst układu laterańskiego 
określa granice państwa kościelnego. 
Część Watykanu będzie stale dostę­
pna dla publiczności i będzie podlega­
ła włoskim władzom administracyj­
nym i policyjnym. Kompetencje tych 
władz ustają u stóp wielkich schodów 
Bazyliki, gdzie przedstawiciele urzę­
dów włoskich mogą być dopuszczeni 
jedynie w razie, gdy kompetentne wła­
dze zażądają tego. Przelot aeroplanów 
nad terytorjum watykańskiem jest 
wzbroniony. Dygnitarze kościelni i o- 
soby należące do dworu papieskiego 
nie podlegają obowiązkowi służby woj 
skowej i wolne są od świadczeń oso­
bistych. Każdy cudzoziemiec, piastu­
jący jakąkolwiek godność w klerze 
rzymskim, korzysta z  tych samych 
gwarancji osobistych, które przysłu­
gują obywatelom włoskim.

Warszawa, 16 marca. Wczorajsze 
posiedzenie Sejmu poświęcone było w 
większej części sprawozdaniom komi­
syjnym, dotyczącym gospodarczych 
wniosków poselskich.

Długą dyskusję wywołał wniosek 
Stron. Chłop, w sprawie syndykatu dla 
eksportu trzody chlewnej. Stronnic­
two Chłopskie i tego momentu użyło 
do tego, aby wystąpić z atakami prze­
ciw Rządowi. Wniosek uchwalono.

W dalszym ciągu obrad uchwalono 
po dłuższej dyskusji ustawę o utworze­
niu sądu grodzkiego w Nowem Siole 
w pow. tarnopolskim. Przeciw trzecie­
mu czytaniu ustawy wystąpił pos. Po- 
doski (BB.).

Budząca zaciekawienie dyskusja

Berlin, 15 marca. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym ukazał się pierwszy numer 
nowego dziennika p. t. „W elt am Mor- 
gen“ . Dziennik ten, o charakterze ra- 
dykalno-lewicowym, pozostaje pod kie­
rownictwem politycznem niezawisłe­
go socjalisty Jerzego Lebeboure. .

W  pierwszym numerze na naczel- 
nem miejscu przynosi „W elt am Mor- 
gen“  w sensacyjnej formie artykuł, za­
tytułowany „Prusy wschodnie chcą 
się oderwać od Niemiec". W artykule 
tym stwierdza dziennik, że koła nacjo­
nalistyczne Prus Wschodnich przygo­
towują pod kierunkiem wielkich a-

Faryż, 16 marca. (ATE). Donoszą
z Madrytu, że ruch antyrządowy 
wśród studentów rozszerza się na ko­
ła robotnicze i ogarnia szersze war­
stwy społeczeństwa. Wczoraj wieczo­
rem studenci urządzili demonstrację 
przed ministerstwem spraw wewnętrz­
nych. Nastąpiły starcia pomiędzy stu­
dentami i policją, która dokonała 
licznych aresztowań. Studenci wydali 
ulotkę, żądającą dymisji Primo de Ri- 
vcry i zapowiadającą, że dopóki żąda­
nie studentów, wystosowane do rządu, 
nie będzie spełnione, to studenci dwa 
razy dziennie w południe i wieczorem, 
będą urządzali demonstracje. W Bar­
celonie ludność przyłączyła się do stu- ;

grarjuszy akcję zmierzającą do oder­
wania Prus Wschodnich i do utworze­
nia przynajmniej na tym terenie dyk­
tatury. Akcja ta ma pozostawać w 
związku z walkami wewnętrznemi w 
Prusach Wschodnich o podział dorocz­
nych subwencji 75-miljonowych i przy­
znanej obecnie subwencji jednorazo­
wej 200 miłjonów na podtrzymanie 
gospodarcze Prus Wschodnich. Ten­
dencje separatystyczne mają pozosta­
wać w ścisłym związku z tendencjami 
faszystowsko-nacjonalistycznemi i z 
obozem Hugenberga.

dentów, którzy urządzili tam silniej­
szą demonstrację, niż w Madrycie. 
Rząd wydał oświadczenie, bagatelizu­
jące rozruchy studenckie i przypomi­
nające, że w ciągu ostatnich lat jo, 
studenci wywoływali różne niepokoje, 
którym nie należy przypisywać więk­
szego znaczenia. Jednakże rząd przy­
znaje, że wczoraj wieczorem położenie 
się nieco zaciemniło. Rząd jest zdecy­
dowany stłumić w zarodku wszelkie 
próby podminowania autorytetu rzą­
du. Poczyniono przygotowani^, celem 
stłumienia ruchu, który pod wpływem 
studentów szerzy się w warstwach ro­
botniczych.

DZIŚ SĄD M ARSZAŁKO W SKI ^  
SPRAW IE POS. TO W ARNICKIEGO

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 16 marca. Sąd marsza.' 
kowski w osobach pos. Diamanda jak° 
arbitra ze strony pos. Langera i P°s‘ 
jędrzejewicza, jako arbitra, w y z n a c zo ­
nego przez marszałka dla posła T ° ‘ 
warnickiego, wybrał superarbitrem ^n'  
cemarszałka Czetwertyńskiego. Pierw­
sze posiedzenie sądu marszałkowskiego 
w  tej sprawie odbędzie się w sobotę ^  
bm. o godz. 12 w  południe.

A R ESZTO W A N IE PO D PRO KU RA ­
TORA.

Poznań, 15 marca. (PAT). Z  kół 
miarodajnych otrzymaliśmy następują­
ce zawiadomienie: Prokurator Sądu
okręgowego w Poznaniu postawił 
wczoraj wniosek o wytoczenie pod­
prokuratorowi Sądu okręgowego W 
Poznaniu, Mieczysławowi Dcmbcckie- 
mu, śledztwa wstępnego z powodu 
sprzeniewierzenia kwot depozytowych 
w łącznej sumie około 30.000 zł. Na 
wniosek prokuratora, sędzia śledczy 
zarządził aresztowanie podprokurato­
ra Dcmbeckiego, którego zawieszono 
w urzędowaniu. Śledztwo w toku.

RO SJA A P. W. K.
Moskwa, 16  marca. (AW). Tutej­

sze organizacje przemysłowo - handlo­
we i ich przedstawiciele zasiągneli in­
formacji w tutejszem poselstwie w 
sprawie Powszechnej Wystawy Krajo­
wej w Poznaniu, Mają oni podobno 
zamiar wziąć udział w P. W. K.

OLBRZYM I POŻAR LASÓW.
Locarno, 15 marca. (PAT.). W la­

sach położonych w górach na północ 
od Locarna wybuchł wczoraj popołud­
niu olbrzymi pożar, który wieczorem 
szalał w dalszym ciągu. Cała ludność 
Locarna i pobliskiej wioski Orfeline 
bierze udział w akcji ratunkowej. W io­
ska Orfeline jest zagrożona przez po­
żar.

S Y T U A C JA  W M EK SYKU .
Meksyk, 16 marca. (PAT). Czterech 

oficerów wojsk powstańczych, gen. 
Jezus Aguirry, zostało na mocy w y­
roku sądu połowego, rozstrzelanych 
w Vera Cruz. 21 innych oficerów 
skazano na więzienie. Gen. Aguirra 
ukrywa się w górach Tehuantepcc, o- 
czekując na sposobność opuszczenia 
kraju. Skądinąd kwatera główna wojsk 
powstańczych donosi, że wojska zwią­
zkowe poniosły klęskę w pobliżu Hi- 
gueras, gdzie powstańcy wzięli do nie­
woli 280 żołnierzy oraz wielką ilość 
broni.

Z KO N FEREN CJI RZECZOZNAW ­
CÓW.

Berlin, 16  marca. (A. T . E.). Prasa 
donosi ze źródeł francuskich, że wczo­
raj odbyły się prywatne rozmowy po­
między głównymi delegatami do ko­
mitetu rzeczoznawców reparacyjnych, 
a dr. Schachtem. Obrady te były po­
święcone cyfrowemu ustaleniu długów 
niemieckich. Prasa niemiecka ograni­
cza się do zamieszczania doniesień ze 
źródeł półurzędowych. „Berliner Ta- 
geblatt" pisze, że delegacja niemiecka 
będzie bardzo zadowolona, jeżeli bę­
dzie mogła przyjąć propozycje, które 
umożliwią Niemcom prawidłowe re­
gulowanie długów wojennych.

GŁÓD W CHINACH.
Londyn, 16 marca. (AW.). Według 

ostatnich wiadomości z Chin klęska 
głodu obejmuje ogółem 1 1  prowincyj.
W r. 1876 z głodu zmarło 8 milj. ludzi 
w Chinach obecnie jednak klęska gło­
du przewyższyła znacznie te rozmiary.
W  9 prowincjach zbiory całkowicie 
zniszczone. Masy głodnych maszerują 
w  kierunku prowincyj, w których spo- j  

dziewają się znaleść pożywienie.

Poseł Zahidny i(Ukr.) wobec skre­
ślenia przez marszałka kilku ustępów 
o znaczeniu politycznem z jego prze­
mówienia, wygłoszonego na jednem z 
posiedzeń Sejmu, zgłosił wniosek o w y­
rażenie marszałkowi votum nieufności. 
Marszałek w związku z tern wygłosił 
dłuższe przemówienie, w którem z 
wielkim naciskiem podkreślił, iż wol­
ność trybuny sejmowej musi być rze­
czywistą wolnością obywatelską, a ni­
gdy nie może być nadużywaniem wol­
ności. W  końcu marszałek zaznaczył, 
iż zawsze stać będzie na straży godno­
ści Państwa, przeto nigdy z większym 
spokojem nie przyjmie votum nieuf­
ności, jak właśnie w tej sprawie.

Następne posiedzenie dnia 20 bm. 
o godz. 3 popołudniu. Na porządku

Warszawa, i j  marca. Wniosek K o­
misji budżetowej o postawienie b. Min. 
Skarbu Czechowicza przed Trybuna­
łem Stanu, będzie rozpatrzony przy­
puszczalnie na środowem posiedzeniu 
Sejmu.

Zaznaczyć należy, że do Trybunału 
Stanu wchodzą ze strony Sejmu: Bie­
lawski adw. (Klub Nar.), Bogucki adw. 
(B. B.), Lednicki Aleksander adw. (B. 
B.), Oleśnicki adw. (Klub Ukr.), b. 
Min. Raczyński (B. B.), Szumański

Manifestacje studentów hiszpańskich 
trwają w dalszym ciągu.
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S. p. Karol Nittman.
Obyła znowu jedna z osobistości, 

związanych długiemi latami życia i 
Pr^cy z naszem miastem. Odprowa­
dzamy na miejsce wiecznego spoczyn-

ś. p. dra Karola Nittmana, b. dy- 
Jjeittcra Seminarjum Żeńskiego we 
f-Wowie i Zakładów wychowawczych 
;rri- Zofji Strzałkowskiej, zasłużonego 
Pedagoga i nauczyciela, członka Towa- 
"Zystwa Dziennikarzy Polskich, pu­
blicystę i literata, autora wielu cen- 
r,Vcii prac z dziedziny historji i pe­
dagogiki.

Trudno, pod wrażeniem świeżego 
ciosu, zarejestrować wszystkie zasługi 
°hywateiskie ś. p. Nittmana. Znal je 
-vó w , patrzący na jego pracę od lat 
Wielu, zaliczający go do postaci naj­
bardziej znanych i łubianych w życiu 
-'•uituralno - oświatov/em i towarzys- 
kiem. Sympatyczna osobistość ś. p. 
Żrnariego, jego głowa o typie wybitnie 
'-trackim , jego twarz, okraszona za­
wsze miłym, dobrym uśmiechem, jed­
n ia  mu serca ludzkie; zalety umysłu 
! charakteru kazały go cenić i szano­
wać.

Był wychowawcą kilku pokoleń
2£mkiej młodzieży; całe rzesze nau­
czycielek polskich, żon i matek — 
pyszły z poci jego kierownictwa. Za­
chowały też w sercach swoich niewy- 
Sasłą pamięć o zacnym i pełnym wy- 
r°zumiałości wychowawcy, jako peda- 
S°g, specjalista od zagadnień, związa­
nych z szkołą powszechną, wychowa­
niem kobiet i sprawami seminarjów 
nauczycielskich, uchodził ś. p. Nitt- 
n'‘Sn za powagę, cenioną zarówno 
prze7. przełożonych, jak i kolegów. Po­
woływane go też na naczelne stano­
wiska w tej dziedzinie szkolnictwa.

Pamięta daiej Lwów i Małopolska 
wschodnia ś. p. Zmarłego, jako nie- 

-Wtudzonego prelegenta, który z nie­
wyczerpaną gotowością brał przez 
Wifle 'uz udział w pracy »Powszeeh- 
-J>"cn W ykładów U n iw ersyteck ie j i 
••‘CZiiczonych innych prelekcjach. Slu- 
■-eajny b y ł  zawsze tłumnie i z uwagą, 
cc c.awił nie tylko przystępną wiedzę, 
sic ; piękne, barwne polskie słowo. A 
działa) oświatowo nie tylko we Lwo­
wie. Znała go doskonale cała prowin­
cja naszej dzielnicy, znal go Wołyń, 
y nawet 1 da!rzc strony Rzeczypospo­
litej; wyjeżdżał z odczytami chętnie, 
nieraz w zimie, w najgorszą plute je- 
Menną. z. narażeniem słabego zdrowia,

W ŁO D ZIM IERZ JAMPOLSKI.

Nieznany pisarz 
0 nieznanych żołnierzach.

Badanie rozwoju literatury tak 
zwanej wojennej, czyli traktującej o 
wojnie, jest zadaniem bardzo nęcącein 
dla historyka bezprzymiotnikowego, 
di a historyka literatury, psychologa
1 t. d. Badacze ci będą się przyglądali 
nietyłko samej wojnie, ale i ruchome­
mu, zmiennemu jej zwierciadłu. Będą 
się zastanawiali nad tern, na czem po­
legają te zmiany, jakie są ich powody 
idywiduaine i zbiorowe. Będą się sta­
rali określić drogi, któremi szła ewo­
lucja literatury wojennej w rozma­
itych narodach. Będą mieli możność 
stwierdzenia, który naród wyprzedził 
inne w opracowaniu przeżycia wojen­
nego, w wyzwoleniu się artystycznem 
od wojny.

Zwierciadło sztuki, podstawione 
wojnie, jest zrazu w okresie zmagań 
propagandystyczno - agitacyjne, a cha­
rakter ten utrzymuje się i w ciągu 
lat pierwszych po zawarciu pokoju. 
Cechą tego okresu jest patos, ujmo­
wanie tematu jednostronne, szczere 
lub też uwarunkowane przymusem, 
przystosowywaniem się, cenzurą. Szu­
ka się słów na gwałt bohaterskich, 
nadętych lub też wesołych, pociesza­
jących, opiewa się znane postacie wo­
dzów, tlo stanowią wykonawcy ich 
rozkazów, posłuszni, weseli, zadowo­
leni z podrzędnej swej roli. Piszą o 1

byle nieść płomyk oświaty i nauki 
tym, którzy go iakną i oczekują.

W Towarzystwie Dziennikarzy Pol­
skich pracował od lat wielu. Należał 
do najstarszych jego członków. Za 
młodych lat swoich byl dziennikarzem 
i publicystą zawołanym, a ta żyłka 
dziennikarska nie zanikła w nim do 
końca życia. Dziennikarstwo pociąga­
ło go z silą nieprzepartą; kochał jego 
puls żywy, zmienny, aktualny. Był 
też współpracownikiem szeregu pism 
lwowskich, krakowskich i poznań­
skich., pomieszczając w nich do końca 
liczne artykuły, feljetony, recenzje 
z książek. Także »Gazeta Lwowska« 
zaliczała ś. p. Karola Nittmana do 
swoich czynnych i życzliwych współ­
pracowników.

Prace literackie, naukowe i nauko- 
wo-popularne ś. p. Nittmana stano­
wią bogatą wiązankę pozycyj bibljo- 
graiicznych. Pisane łatwo, jasno i1 pię­
knie — czytane były z przyjemnością; 
niektóre doczekały się też kilku w y­
dań. Do najbardziej cennych i zna­
nych należą: »0  Konfederacji Barskiej

wypadkach na froncie ludzie, którzy 
zetknęli się z nim krótko, powierz­
chownie, a opisują go z daleka, na 
mocy rozkazów sztabowych i księgar­
skich, czy dziennikarskich zamówień. 
Byli to przeważnie w czasie wojny 
rozmaici starsi, znani już pisarze, któ­
rzy o niebezpieczeństwach wojennych 
pisali z poczuciem własnego bezpiecz­
nego dystansu, który pozwalał na sty­
lizację epiczną, czy też komiczną 
i pocieszającą... W  Niemczech, bo o 
niemieckim utworze wojennym bę­
dzie tu mowa, do tego rzędu pisarzy 
należał legjon rozmaitych Gangho- 
ferów.

Potem, po rewolucji, przyszła pro­
paganda z przeciwnego końca. Pro­
paganda rewolucyjna, antywojenna, 
patetyczna, atakująca, używająca wiel­
kich symboli. Zarówno propaganda 
wojenna,jak i antywojenna w litera­
turze problem wojny traktowała w 
sposób ogólny, pojęciowy, można po­
wiedzieć, że sztabowy. Mówili o woj­
nie ludzie, którzy chcieli nadać w y­
padkom pewien kierunek. »Ogień« 
francuskiego pisarza Barbusse’a był 
może jednym z pierwszych utworów, 
który wojnę traktował z punktu wi­
dzenia żołnierza, bo inni żołnierza 
traktowali z punktu widzenia wodza, 
czy idei. Ale i Barbusse był w mo­
mencie wybuchu wojny człowiekiem 
»starszym«, literatem, który miał już 
kilka powieści za sobą.

Teraz rozwiązują się języki poko­
leniu młodych, nieznanych żołnierzy, 
dla których wojna była pierwszem,

i jej bohaterach«, »Tadeusz Kościusz­
ko*, »0  hetmanie Zamoyskim*, »Jan 
Kiliński, opowieść historyczna«, »Za 
świętą sprawę. Opowiadania na tle 
powstania z r. 18 3 1* , »Z wycieczki do 
Danji i Kopenhagi«, »Grześ w Legjo- 
nach polskich* i t. d. Z  rozpraw nau­
kowych, zasługują na wymienienie: 
»Geneza kwestji orjentalnej i jej roz­
wój aż do bijtwy pod Mohaczem, 1526 
r.«, »Geografja w gimnazjach na­
szych*, »Literatura dla młodzieży jako 
czynnik wychowawczy«, »Objaśnienia 
do tablic poglądowych prof. Cybul­
skiego* i inne.

Młodzież kochał ś. p. Zmarły na- 
dewszystko, to też pióro swoje prze- 
dewszystkiem tej młodzieży poświęcał. 
Był jednym z najwybitniejszych znaw­
ców literatury dla dzieci i młodych.

Świat naukowy i literacki żegna 
w nim cennego współpracownika, spo­
łeczeństwo obywatela i patrjotę pełne­
go zapału i niestrudzonego w gorącej, 
z serca płynącej działalności.

Osierocił małżonkę, syna Michała, 
znanego poetę i literata, oraz córkę.

jedynem, wstrząsającem przeżyciem, 
mni, starsi, przystosowywali się po­
równywali. Oni, młodzi, zbudzili się 
do życia wśród śmierci. Gromadziły 
się w nich przeżycia tak potężne, że 
pod ich naciskiem z dnia na dzień 
rodziły się powołania literackie samo­
rodne, żywiołowe, że powstają dzieła 
żywe na wskroś, poważne, skupione, 
jak najdalsze od tego, co się zwykło 
nazywać literaturą w cudzysłowie. Na 
polu dziejowem, użyźnionem krwią, 
przez noc wyrastają kwiaty pełne wo­
ni i zapachów. Są ,tak naturalne, tak 
żywiołowe, że mimowoii zadaje się 
sobie pytanie, czy będą mogły trwać, 
czy doczekają się młodszego rodzeń­
stwa? Czytając utwory niejednego 
z tych nieznanych żołnierzy i niezna­
nych pisarzy, odnosi się wrażenie 
i odczuwa równocześnie obawę, czy 
ten utwór, tak pełen życia, nie jest 
wypowiedzeniem się już tak kom- 
pletnem, że nic więcej nie będzie po 
nim mogło nastąpić. Jeśli bowiem 
wstrząśnienie wojenne zbudziło ta­
lent, rzuciło go na drogę twórczości, 
to jakież znajdzie się przeżycie na­
stępne, równie silne, któreby pozwo­
liło napisać utwór inny, a znajdujący 
się na równym tamtemu poziomie? 
Znany dziś pisarz francuski, Roland 
Dorgeles, w sposób prosty i szczery 
opisywał niedawno, jak w nim, stu­
dencie i prostym żołnierzu, zrodziło 
się na wojnie, powołanie pisarskie, 
które było i koniecznością i ratun­
kiem.

Przed niewielu miesiącami poczęła

Godzina 10.00 — Nabożeństwa i 
uroczyste poranki we wszystkich za­
kładach szkolnych.

♦
Dla utrzymania należytego po­

rządku przed i w katedrze podczas 
nabożeństwa, ustalono, że reprezen­
tanci władz i instytucyj wchodzą wej­
ściem głównem, delegacje stowarzy­
szeń i organizacyj społecznych, ewent. 
ze sztandarami, wejściem od strony 
Boimów, zaś dla szerszej publiczności 
przeznaczono wejście od strony ul. K i­
lińskiego.

Dojazd pojazdów od strony placu 
Marjackiego, zaś odjazd ich w kie­
runku ul. Halickiej.

Gospodarzem na placu przed ka­
tedrą jest płk. w st. sp. Baczyński, do 
którego należy zwracać się po ewen­
tualne informacje.

Po nabożeństwie reprezentanci 
władz przechodzą na miejsce defila­
dy, t. j. pod pomnik Mickiewicza, 
przez plac Marjacki. Delegacje stowa­
rzyszeń i organizacyj społecznych, o 
ile biorą udział w pochodzie, przecho­
dzą na Rynek obok kaplicy Boimów.

Na stopniach pomnika zajmują 
miejsca wyłącznie reprezentanci władz 
państwowych, samorządowych i spo­
łecznych — za biletami koloru żółte­
go, oraz Korpus Oficerski. Dla sto­
warzyszeń i rodzin oficerów i pod­
oficerów przeznaczono chodnik od re­
stauracji „Francuskiej1* do rogu ul. 
Kopernika — za biletami koloru nie­
bieskiego.

Stowarzyszenia i organizacje spo­
łeczne, chcące wziąć udział w pocho­
dzie, winny przybyć na Rynek, mię­
dzy ul. Halicką i Krakowską o godzi­
nie rc-tej, gdzie ustawią się w myśl 
wskazówek prof. Chomickiego.

Równocześnie zawiadamia się, że 
ze względu na ustawienie oddziałów 
wojskowych, ulice Legjonów i Het­
mańska, od ulicy Akademickiej do T e­
atru, i ulice przyległe będą zamknięte 
dla ruchu kołowego i pieszego. Komu­
nikacja odbywać się będzie drogą o- 
krężną.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

się ukazywać w »Vossische Zeitung« 
powieść, że tak ją prowizorycznie za­
tytułujemy, wojenna, nieznanego do­
tąd pisarza niemieckiego Eryka Marji 
Remarąue p. t. »Im Westen nichts 
Neues«. Redakcja zwróciła uwagę na 
powody, które skłoniły ją do ogło­
szenia tego utworu. Oto ktoś z gene­
racji wojennej przemawia prosto
i szczerze o sobie, o niej, o wspólnych 
wojennych przeżyciach. Czytało się te 
odcinki z niesłychanem przejęciem. 
Nie było w nich ani źdźbła pozy, 
fałszu, stylizacji. Przemówił tu nie 
jeden człowiek, lecz całe pokolenie 
przeżyło raz jeszcze przed nami swo­
je wojenne psychiczne dzieje. Była to 
wojna oglądana nie zgóry, nie z ze­
wnątrz, lecz z wnętrza, od środka. 
Rzeczy nawskróś indywidualne, prze­
życia i opisy zupełnie konkretne. 
Dzieje młodych dusz, nieznanych 
żołnierzy, opowiedziane uruchomio- 
nem w cudowny sposób piórem nie­
znanego pisarza. Jeszcze raz muszę 
wrócić do cechy, która mnie wydaje 
się tu zasadniczą. Pióro to dzierżyła 
nie dłoń jedna indywidualna, lecz dłoń 
zbiorowa, dłoń pokolenia. "Wielkie 
przeżycie wyzwoliło się jak rzeka w y­
pływająca z pod ziemi i znajdująca 
w jednej chwili łożysko. Dziś p. E. M. 
Remarque nie jest już pisarzem nie­
znanym, jest właścicielem jednego 
z najgłośniejszych już nazwisk w 
Niemczech literackich, a wkrótce i na 
świecie. Nakłady kolejne książki jego 
»Im Westen nichts Neues«, wydanej 
przed dwoma miesiącami, dochodzą

Program obchodu dnia Imienin Marszałka
Józefa Piłsudskiego.

Dzieii 19 marca:

Godzina 6.30 — Pobudka orkiestr 
wojskowych na placu św. Ducha oraz 
hejnał z wieży ratuszowej.

Godzina 9.00 — Uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze ormiańskiej, św. 
Jura, w zborze ewangelickim i w sy­
nagodze postępowej o godzinie ic-tej.

Godzina 9.30 — Przegląd wojsk 
na Wałach Hetmańskich.

Godzina 10.oc — Uroczyste nabo­
żeństwo w Bazylice Archikatedralnej 
łacińskiej. Wejście dla reprezentan­
tów władz i instytucyj — główne, wej­
ście dla dełegacyj zrzeszeń — od kapli­
cy Boimów, wejście dla publiczno­
ści — od placu Kapitulnego. Zrzesze­
nia zgrupowane ustawiają się w R yn ­
ku od uł. Halickiej ku Krakowskiej. 
Ustawienie do pochodu organizuje 
profesor Chomicki.

Godzina 1 1 . 15  — Defilada wojsko­
wa, przysposobienia wojskowego, o- 
raz pochód stowarzyszeń zawodowych, 
społecznych przed pomnikiem Adama 
Mickiewicza.

Godzina 12  — Akademja popular­

na z przemówieniem w Teatrze Ma­
łym.

Godzina 12 — Uroczysta Akade­
mja staraniem Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet w sali ratuszowej.

Godzina 15.00 — Bezpłatne przed­
stawienie dla żołnierzy garnizonu 
lwowskiego w Teatrze Wielkim („Pan 
Damazy“ ), oraz w kinach.

Godzina 17 — Akademja i bez­
płatny podwieczorek z zabawą dla 
młodzieży szkolnej, staraniem Zarzą­
du Koła T. S. L. im. B. Goldmana w 
sali gimnastycznej szkoły męskiej So­
bieskiego dla ludności III dzielnicy 
miasta.

Gcdzina 119.00 — Uroczysty wie­
czór staraniem Związku Polskiego T o ­
warzystwa Szkól Powszechnych „O- 

.gnisko" ul. Skarbkowska w szkole im. 
Staszica.

Godzina 19.30 — Uroczyste przed­
stawienie w Teatrze Wielkim z prze­
mówieniem („Ksiądz Marek").

Godzina 20.15 — Koncert Lwow­
skiego Towarzystwa Śpiewackiego 
„H arfa" w sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego ul. Chorążczyzna.
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T E A T R  WIELKI.
Sobota 1 6 marca o godz. 3,30 „Pow rót 

T a ty "  przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 16 marca o godz. 7.30 „D w aj pa­

nowie B .“ .
Niedziela, 17  marca o godz. 3.30 „B ro a­

dw ay" sztuka amerykańska.
Niedziela, 17  marca o godz. 7.30 „K się­

żniczka dolarów" operetka.
Poniedziałek, 18 marca o godz. 7.30 

„D w aj panowie B.“ .

Dzień Imienin Marszalka Piłsudskiego 
uczczą Teatry Miejskie specjalnemi przedsta­
wieniami. I tak: w Teatrze W ielkim we w to­
rek popołudniu o godz. 3 wystawiony będzie 
„Pan D am azy" Blizińskiego, wieczorem zaś 
odbędzie się uroczyste przedstawienie „K się­
dza M arka" Słowackiego z p. Leonją Barwiń- 
ską w roli Jud yty  i p. Januszem Strachockim 
w roli tytułowej. Przedstawienie poprzedzi 
okolicznościowe przemówienie. Teatr będzie 
udekorowany. — W  Teatrze Małym ku ucz­
czeniu Imienin Marszałka Piłsudskiego, odbę­
dzie się o 3.30 popołudniu Uroczysta Aka- 
demja z bogatym programem artystycznym .

„Pow rót T a ty "  na najbiedniejszych m. 
Lwowa. W  czwartek 21 bm. o godz. 4.30 po- 
pol. odbędzie się w Teatrze Wielkim, pod pro- 
tekto arem pani W ojescodzmy Gołuchow- 

skicj, , 1 zedstawienie „Pow rotu T a ty ", prze­
pięknej bajki scenicznej, osnutej na tle zna­
nej ballady Mickiewicza, na dochód najbied­
niejszych miasta Lwowa. Podczas przeć sta­
wienia lozdawane będą różne niespodzianki.

T E A T R  M A ŁY.
Sobota 16  marca o godz. 7.30 „N o c przed­

ślubna".
Niedziela, 17  marca o godz. 3-ciej „M u­

rzyn warszawski", komedja w 3 aktach.
Niedziela, 17  marca o godz. 7.30 „N oc 

przedślubna".
Poniedziałek, 18 

„N o c przedślubna".
marca o godz. 7.30

Repertuar niedzielny wypełnią: w Tea­
trze W ielkim o godz. 3.30 popołudniu efekto­
wna sztuka amerykańska „Broadw ay", o 7.30 
wieczór wesoła i melodyjna operetka Falla 
„Księżniczka dolarów'", a w Teatrze Małym 
o 3 popołudniu „M urzyn W arszawski", wie­
czorem zaś „N o c przedślubna"!^

„Oddaj duszę!" Pod tym  tytułem rewję 
w 12  częściach wystawia w niedzielę 17  bm. 
„Scena Gw iazdy" (Franciszkańska 7). Na pro­
gram tej rcwji składają się najnowsze piosen­
ki, monologi i tańce kabaretowe. Między in.

wystąpi znany wirtuoz na bałałajce — Leon 
Frankowski. W przerwach koncertuje O rkie­
stra symf. Stów. „G w iazda" pod kier. prof. 
Kaz. Abratowskiego, który objął zarazem a- 
kompanjament fortepianowy rewji. W roli 
confercnciera wystąpi St. Lubuska. Bilety, któ­
rych ceny nie są zmienione, wcześniej: C u ­
kiernia Fr. Pitołaja, Łyczakowska 1 1 .  Począ­
tek o godz. 7-mej, koniec o godz. 10-tej wiecz.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : „R ajski O gród".
C H IM E R A : „Studencki F lirt", „Bohater­

ka A reny".
C A SIN O : Leon Chaney w  „Masce śmie­

chu” .
CO LO SSEU M ; „M iłość z przeszkoda­

m i". —  „Jeszcze jeden kochanek".
F A T A M O R G A N A ; „K arjcra dzisiejszego 

młodzieńca".
G R A Ż Y N A : „Książę Seliman".
K O P E R N IK : T rz y  djabły pt. „A rlekin- 

jada życia1’ .
L E W ; „Boska kobieta".
L U N A : „Perła H arem u".
M A R Y S IE Ń K A : T rz y  djabły pt. „A rle- 

kinjada życia".
O A Z A  :„Ostatni rozkaz".
P A Ł A C E : „Przez grzech do szczęścia".
P A N : „Zatoka śmierci".
P A SA Ż : „K ró l dzikich stepów".
PR O M EN : „W  siódmem niebie".
U C IE C H A : „B urza".

Staraniem Pow. Komitetu Imienin M ar­
szałka Piłsudskiego odbędzie się 17  bm. o 
godz. 18-tej w Zam arstynowie Uroczysta Aka- 
demja Pow. Lwowskiego ku czci Marszałka: 
1) Hymn Narodow y, 2) Przemówienie p. po­
sła dra Zdz. Strońskiego, przemówienie p. dr. 
Kaz. Papary i p. Marcina Zielińskiego. 3) C hór 
„L utn i" 4) Hołd — Ż yw y obraz.

W związku z uroczystościami obchodu 
Imienin Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, odbędzie się dnia 17  marca br. 
o godz. 17  w sali Tow . „Skała", ul. M ickie­
wicza L. 28, staraniem Miejskich Przedsię­
biorstw’ Kom unalnych we Lwowie Akademja, 
zaś dnia 19 marca br. o godz. 10-tej odbędzie 
się U roczysty obchód ku czci Imienin Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Punkt zborny dla pracowników M. Z. E. w 
wozowni na Wólce o godz. 8.30 rano, dnia 
19 bm., skąd uda się pochód z orkiestrą do 
Rynku, celem wzięcia udziału w ogólnej uro­
czystości.

„D zień Pracy" ku uczczeniu Imienin M ar­
szałka J. Piłsudskiego. Staraniem Związku 
Polskiej Młodzieży Dem okratycznej oraz A ka­
demickiego Związku Strzeleckiego, odbędzie 
się dzisiaj o godz. 9.30 w’ lokalu przy ul. Syk- 
stuskiej 43 zamiast akadcmji ku uczczeniu 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego „Dzień 
Pracy" z nast. programem. 1. Zagajenie —• 
przewodniczący Z. P. M. D. kol. Mieniewski 
Zdzisław. 2. „N asza ideologja" — kol. D re­
szer Lesław. 3. „Struktura życia akademickie­
go" — kol. Rembowski Marjan. 4. „A ktu al­
ne zagadnienia z dziedziny syndykalizm u" — 
dr. Ostern Paweł. 5. Idea strzelecka na terenie 
akademickim" — kol. Oleksin Edward. Wstęp 
wolny. Goście miłe widziani.

Program  Kasyna i Koła lit.-art. W  czwar­
tek 21 bm. o godz. 20-tej Turniej Poetycki.
1) Sprawozdanie Komisji Kw alifikacyjnej. 2) 
Odczytanie utworów. 3) Głosowanie publicz­
ności. 4) Przyznanie nagród. U tw ory odczytu­
ją artyści dramatyczni pp. Leopold Kiclanow-

do 200.000 egzemplarzy. Wszyscy pi­
sarze i krytycy stają przed młodą 
sławą na baczność. Szykują się prze­
kłady na cały szereg języków.

Cechą utworu p. Remarąue, który 
można nazwać pamiętnikiem zbioro­
wym klasy gimnazjalnej, przeniesio­
nej na teren wojenny, pamiętnikiem 
prowadzonym przez jednego z nich. 
Grupa uczniów wyższego gimnazjum 
w jednem z mniejszych miast nie­
mieckich poszła dobrowolnie na woj­
nę za namową starego gospodarza 
klasy, pod naporem nastroju, mło­
dzieńczej żądzy przygód, snobizmu, 
Remarąue pokazuje, jakiem brzemie­
niem wojna kładzie się na te młode 
wątłe dusze, w których niesłychanie 
szybko do cna wypali się ochoczość 
wojenna, pozostanie ponure, wegeta­
cyjne, starcze trwanie. Młodzież bez 
młodości, którą skradła wojna. Przed­
wczesne postarzenie się, wyrwanie z 
gruntu — oto cechy tego pokolenia 
wykolejeńców.

Remarąue pokazuje, jak pod wpły­
wem niebezpieczeństw rodzą się wę­
zły, silniejsze ponad wszystko, ludz­
kiej solidarności i przyjaźni. Związki 
ciche, mocne i głębokie. Pisarz poka­
zuje pierwiastki młodości i starości w 
tych młodzieńcach. Mszczą się na ty­
ranizującym ich feldfeblu, — to przy­
pomina klasę, ale wojna dodaje po­
wagi, dzikości, znużenia. W  ramio­
nach młodej Francuski, kochanki 
przypadkowej i jednorazowej, młody 
żołnierz, student, płacze łzami dziec­
ka, które pragnie osłony, matki, spo­

koju. W  ogniu huraganowym z czło­
wieka pozostaje tylko instynkt trwa­
nia. Lecz w momencie, gdy się już 
zdaje, że W duszy tej, bitej młotami 
losu, nie zostało nic, wybłyskuje pło­
mień solidarności ludzkiej i młody 
Niemiec w błotnistej jamie przycho­
dzi z pomocą młodemu umierającemu 
Francuzowi.

Albo krótkie tygodnie urlopu wy- 
tęsknionego i wyczekiwanego. W po­
koiku swoim, studenckim, przy ubo­
giej swej rodzinie, młody człowiek 
patrzy na książki swoje, i czuje, że 
zmiienił się zupełnie, że już nie tu, 
a tem mniej tam, na wojnie, jest jego 
miejsce. I pieczęć milczenia zamyka 
mu usta. Nie umie i nie chce opowie­
dzieć ani! matce, ani staremu gospoda­
rzowi klasy tego, co naprawdę prze­
żył i widział na wojnie. Mówi rzeczy 
banalne, niewidziane, takie, jakich od 
niego żądają. Zapomnienie jest jedyną 
deską ratunku. I o mało nie dostaje 
mdłości, gdy stary profesor nazywa 
go bohaterem.

Cytować by można i opowiadać 
w nieskończoność. Jest cechą tej książ­
ki skromnej i wielkiej, że nie można
0 niej mówić mniej lub więcej sztucz- 
nemi konstrukcjami.

Musi się o niej mówić poprostu, 
ze wzruszeniem, z wdzięcznością, z 
miłością. Nie sztuka tu bowiem prze­
mawia, która próbuje uchwycić ży­
cie, lecz życie konieczne, wielkie
1 skromne, które organicznie stało się 
sztuką.

ski i H enryk Modrzewski. Bilety w sekreca- 
rjacie Kasyna i Koła lit.-art.

Niedzielne popularne w ykłady z higjeny. 
W niedzielę 17  bm. o 1 1  przedpołudniem w 
sali kina „M arysieńka" (pl. Smolki) wygłosi dr. 
W it. Łuczyński wykład pt. „Higjena narządu 
krążenia" (czwarty w ykład z serji „O  choro­
bach serca i naczyń krwionośnych").

Prezydjum  Kongregacji Kupieckiej we 
Lwowie zwraca się z prośbą do swoich człon­
ków, ażeby na dzień 19 bm. z okazji Imienin 
Marszałka Piłsudskiego, odpowiednio przystro­
ili swoje wystawy sklepowe.

Kom itet „C hleb  Głodnym  Dzieciom "
jeszcze tego roku nie apelował do ofiarności 
publicznej, teraz jednak wobec bezmiernej nę­
dzy i potrzeb tych najniewinniejszych ofiar 
srogiej zimy i losu, rozdawszy tak zakładom 
opiekującym się niemi, jak i poszczególnym 
jednostkom wszelkie nasze fundusze, musimy 
się zwrócić do serc litościwych ogółu. — O- 
trzym awszy od naszych znanych artystów 
szereg pięknych obrazów, a od Tow . Przyja­
ciół Sztuk Pięknych, za co tu serdeczną skła­
damy podziękę, pozwolenie wystawienia ich 
od niedzieli w lokalu ich w Muzeum Przem., 
gorąco prosimy wszystkich, którym  bieda 
dzieci nie jest obojętną, aby zechcieli tę w y­
stawę odwiedzić i skorzystać z wyjątkowej 
sposobności nabycia artystycznej pamiątki o- 
raz spełnienia dobrego czynu.

Dziś, sobota 1 6 marca, „T ro is mois en 
C hine", wykład świetnej publicystki fran­
cuskiej p. L. Drevet, w sali Muzeum Przem y­
słowego o godz. 7-mej wieczorem.

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych we Lwowie, (gmach Muzeum Przem y­
słowego, wejście od ul. Dzieduszyckich L. 1). 
Wystawa Związku Dziesięciu Plastyków o któ­
rej już prasa doniosła przed paru dniami, bę­
dzie prawdopodobnie stanowić „c lo u " sezonu 
artystycznego. Wystawa ta o bardzo szero­
kim zakresie łączy rozmaite działy sztuki tj. 
malarstwa we wszystkich jego przejawach, 
rzeźbę reprezentowaną przez najlepszych 
lwowskich rzeźbiarzy i zdobnictwo. U roczy­
ste otwarcie w ystawy nastąpi w niedzielę tj. 
dnia 17  bm. O twarta ona będzie codziennie 
od godz. 10 do 15 pop.

Jubileusz prof. dra Przemysława 
Dobkowskiego. Jubileusz 30-łecia pra­
cy naukowej swego ukochanego pro­
fesora, Przemysława Dąbkowskiego, 
uczciła młodzież akademicka dnia 14 
b. m. w VIII. sali nowego Uniwersy­
tetu. Imieniem słuchaczów I. roku, 
których przepełniona sala z trudem 
mogia pomieścić, przemówił p. Selim 
Turek. W przemówieniu swem p. T u ­
rek dał wyraz uczuciom, jakie żywi 
młodzież względem wielkiego uczone­
go i swego gorącego przyjaciela, dzie­
kana dra Dąbkowskiego. Jako wyraz 
tych uczuć, wręczył Jubilatowi adres, 
z podpisami słuchaczów I. r. praw, i 
zakończył przemówienie okrzykiem, 
który uczniowie prof. Dąbkowskiego 
podjęli z entuzjazmem. Wzruszony i 
zaskoczony niespodziewaną uroczysto­
ścią, Jubilat w serdecznych słowach 
podziękowai zebranym za zyczenia. 
Zaznaczył przytem, że praca jego da­
wała mu zawsze zadowolenie spełnio­
nego obowiązku i dlatego zachęca przy 
tej okazji młodzież, aby w pracy pod­
jętej nie ustawała, lecz pracowała w 
raz obranym kierunku.

Miejska Kolej Elektryczna zawiadamia, że
wobec nastania okresu odwilży i spowodowa­
nego tem tworzenia się na drogach bardzo 
głębokich wyboji, przy wielkiej masie śniegu, 
która pokrywa drogi, •— utrzymanie regular­
nego ruchu autobusowego staje się coraz wię­
cej utrudnionem. Wobec przeszkód, których 
przezwyciężenie jest niemożliwem, liczyć się 
należy z ograniczeniem, a nawet wstrzym a­
niem częściowem ruchu autobusów na pewien 
okres czasu. Zarząd M. K . E. dołoży wszelkich 
starań, by ograniczenia te skrócić do najnie­
zbędniejszej konieczności.

Nowe ceny mąki i pieczywa. Zarząd m. 
Lw ow a ustalił nowe ceny mąki i pieczywa 
na zasadzie par. 2 i 3 rozp. Ministra Spraw 
W ewn. z 19 lipca 1928 Dz. U. R . P. N r. 87 
poz. 761 z mocą obowiązującą od dnia 18 
marca 1929: za 1 kg. mąki pszennej 65-proc. 
w sprzedaży w młynie 80 gr. u hurtownika 
81 gr., w sprzedaży detalicznej 88 gr. — za 
I kg. mąki żytniej 70-proc. w młynie lub u 
hurtownika 54 gr., _ za 1 kg. chleba z mąki 
żytniej ciemnej w piekarni z dostawą do skle­
pu 39 gr., w sklepie lub na straganie 4 1 gr. 
Za 1 kg. chleba z mąki żytnie 70-pr-jC. w pie­
karni z dostawą do sklepu 53 gr. w sklepie 
lub na straganie 55 gr. Za bulkę o wadze 4 
dkg. w  piekarni z dostawą do sklepu 5 gr., w 
sklepie lub na straganie 5 i pól gr. Bułki ka­
napkowe t. zw. weki o wadze 40 dkg. w 
piekarni z dostawą do sklepu 50 gr. w skle­
pie lub na straganie 55 gr., bulki t. zw. stru­
cle o wadze 1 kg.: a) (wodne bez dodatków) 
w piekarni z dost. do sklepu 1.10 , w skle­
pie lub na straganie 1.20, b) wiedeńskie (z do­
datkami) w piek. z dost. do sklepu 1.20, w 
sklepie lub na straganie 1.30. — Kołacze żyd. 
o wadze 1 kg. w  piek. z dost. do sklepu 1.45, 
w sklepie lub na straganie 1.55. W inni żą­
dania lub pobierania cen wyższych od wyżej

podanych ulegną karze aresztu do 6 tyg. hĄ 
grzyw ny do 3.000 zł. Z  orzeczoną karą może 
być połączona konfiskata mąki wzgl. pie'  
czywa.

STO ŁEC ZN A

Życzenia dla Marszałka Piłsudskie*
go. Referat prasowy gabinetu Mini­
stra Spraw Wojskowych komunikuje, 
że w dniu 19 marca Marszałek Piłsud­
ski będzie przyjmował życzenia imie­
ninowe w Belwederze w godzinach na­
stępujących: Od 1 1  do 11.30  Ministro­
wie 1 podsekretarze stanu, 1 1 .3 0 — 12 
duchowieństwo i wyżsi urzędnicy Mi- 
nisterjalni, 12 — 12.30 korpus dyplo­
matyczny i zagraniczni attaches woj­
skowi, 12.30— 13 władze komunalne, 
13 — 13-30 generałicja, szefowie depar­
tamentów, oddziałów i dowódcy samo­
dzielnych jednostek, 13-30— 14 dele­
gacje mstytucyj, szkół ,stowarzyszeń 
i t. d.

K R A JO W A

ST A N ISŁA W Ó W . Walne zebranie Tow. 
Teatru im. Moniuszki odbędzie się dnia 23 b. 
m. o godz. 15, we własnej sali prób przy ul. 
Bielowskicgo. W razie braku wymaganego 
statutem kompletu, odbędzie się następne ze­
branie tegoż dnia o godzinie 16-tej. Ze wzglę­
du na bardzo ważne i żywotne sprawy, jak 
sprawa budowy gmachu, realizacja pożyczki 
itp., obecność wszystkich członków wymagana.

STA N ISŁA W Ó W . Przeniesienie poste­
runku PP. z R adczy do Krechowiec. Posteru­
nek PP. w Radczy przeniesiony został obecnie 
do Krechowiec. Zmiana ta została przyjęta 
z wielkicm zadowoleniem mieszkańców, ze 
względu na zachodzące tam w ostatnich cza­
sach napady i rabunki.

H O R O D E N K A . Pożar. W czoraj spłonę­
ła doszczętnie stodoła Josla Koniga w Dąb­
kach, powiat Horodenka. Spłonął zapas zboża, 
wartości 1500 zł., oraz mlocarnia benzynowa 
■/. motorem, wartości 7.000 zł., własność Pio­
tra W elyczki. Zboże nie było ubezpieczone, 
natomiast maszyna była ubezpieczona na 5 
tysięcy zl. Przyczyna pożaru narazić nieusta­
lona. Dochodzenia w toku.

K R A K Ó W . Sprawa dzierżawy teatru im. 
Słowackiego. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
m. Krakowa uchwalono polecić prezydjum 
miasta, aby w porozumieniu z komisją teatral- 
no-skarbową opracowało plan dzierżawy te­
atru im. J. Słowackiego i plan ten przedsta­
wiło Radzie miejskiej na najbliższem posie­
dzeniu.

P O ZN A N . Przeróbki w Zamku poznań­
skim. Ogólne artystyczne kierownictwo ro­
bót na Zamku w Poznaniu zostało powierzone 
przez dyrektora departamentu sztuki arty­
ście - rzeźbiarzowi p. Pugetowi. Term in ukoń­
czenia prac został ustalony na 10 maja r. b. 
Przeróbki mają dotyczyć: usunięcia państwo­
wych godeł niemieckich i pokrowców na me­
blach z koronami cesarskiemi, przemalowa­
nia ścian z malowidłami w stylu germańskim, 
przeniesienia sarkofagów i rzeźb, będących 
kopjam i i stanowiących małą wartość arty­
styczną do krużganków w ogrodzie. Ponadto 
postanowiono przenieść meble, znajdujące się 
obecnie w pałacyku Racot pod Poznaniem, 
stanowiącym własność p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej do Zamku. Pałacyk ten ma być już 
w roku przyszłym  oddany na szkołę rolniczą.

ZAG RAN ICZN A
R Z Y M . Opieka nad dziećmi włoskiem! 

zagranicą. Ogłoszono tu dekret królewski, 
tworzący nową instytucję opieki społecznej. 
Instytucja nosić będzie nazwę „Dzieci likto- 
ra“  i ma za zadanie roztoczenie materjalnej 
i moralnej opieki nad sierotami wloskiemi i 
opuszczoną młodzieżą włoską, przebywającą 
zagranicą. Instytucja ma dbać o to, by się 
młodzież włoska, znajdująca poza krajem, nie 
wynaradawiała. Włoskie ministerstwo spraw 
zagranicznych ofiarowało na ten cel miljon 
lir. N a rzecz nowej instytucji napływają licz­
ne składki

L O N D Y N . Lloyd George ogłosi wkrótce 
swoje pamiętniki. „D ad y Express“  donosi, że 
Lloyd George zaraz po wyborach zabierze się 
do pisania swych pamiętników. Dziennik przy­
pomina, że były premjer angielski miał już 
w r. 1922 ogłosić swe wspomnienia o wojnie 
światowej i miał za to otrzym ać 90.000 fun­
tów szterlingów (blisko 4 miljony złotych!). 
Od zamiaru swego musiał Lloyd George jed­
nak odstąpić, ponieważ wiadomość o tym  ol­
brzym im  zarobku, któryby mu bezpośrednio 
przyniosła wojna, wywołała wielkie oburzenie 
w angielskiej opinji publicznej.

Przy dolegliwościach żołąd- 
kowo-kiszkowych, braku apetytu, 
atonji kiszek, wzdęciach, zgadze, odbi- 
janiach, ogólnem podrażnieniu, bólach 
głowy migrenowych, zastosowanie 1 — 2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
ciszka-Józefa" wywołuje doskonałe o- 
próżnienie przewodu pokarmowego. 
Opinje szpitalne wykazują, że nawet 
obłożnie chorzy chętnie biorą wodę 
Franciszka-Józef a  i czują potem 
znaczną ulgę. Wszędzie do nabycia.
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Powódź a radio.
Pisząc w  swoim czasie o tem, iż 

'fszyscy, jak jeden mąż, winni stanąć 
0 Współpracy w  razie katastrofy po­

wodziowej, wyraziliśmy przekonanie, 
i radjo odegra w  tej obywatelskiej 

aitcji wybitną rolę. Zawód nas nie 
^Potkał. Oto od lwowskiego klubu 
Krotkofalowców otrzymujemy nastę­
pujący aktualny komunikat: »Na tere- 
11 le Małopolski Wschodniej we Lwo- 

zorganizowało się 6 radjostacji 
^otkofalowych nadawczo - odbior­
a c h ,  w celu niesienia służby łączno- 
-1 krótkofalowej w  akcji przeciwpo­

wodziowej, w ścisłem porozumieniu 
* miejscowemu komitetami pomocy, 
^acje te rozrzucone zostały wzdłuż 
^ k  Sanu i Wisły w Ulenowie, Prze­
myślu, Jarosławiu i innych. Rozpoczę- 
jy one z dniem 14 b. m. nadawanie 
komunikatów, o stanie wody i innych, 
Wiązanych z akcją ratowniczą. Po­
czątek nadawania w dniu 14 bm. w y­
znaczono na godz. 7 do godz. 8.20 ra- 
110 w odstępach io-minutowych, na­
stępnie od godz. 12 — 13 w południe 
W takich samych odstępach i od godz. 
*7'—18.2C. Nadawanie odbywać się 
tfia na fali od 40— 46 m. W  razie mar­
twych stref, stacje posługiwać się będą 
talami na odcinku 80 m. W porze na- 
dawań tych stacji, należy się wstrzy­
mać od transmisji, natomiast pilnie 
słuchać. Stacje mają swoją centralę we 
Lwowie, a ich znak wywoławczy 
orzmi: Sp 3 A R  lub Q R R  Lwów.

Wszystkich radjoamatorów krótko­
falowców prosimy o pilne słuchanie i, 
0 ile stacja nadająca Q R R  zakończy 
słowami: »PSE K«, należy jej odpo­
wiedzieć i starać się nawiązać łączność. 
Wszystkie stacje, słyszące znak Q R R  
mb Q R R  Lwów, obowiązane są ode­
brać nasuwany telegram i podać go 
Osobiście telefonicznie do Lwowa. (Te- 
kfon 3-20), łub przez radjo do stacji 
bp 3 A R , czyniąc to jaknajśpieszniej.«

Jak się dowiadujemy, w sprawie 
służby krótkofalowej w akcji przeciw­
powodziowej, radjosłuchacze otrzyma­
ją wyczerpujące informacje dzisiaj, w 
Pogadance, jaką na ten temat nada 
W swej »skrzynce pocztowej* stacja 
“'Polski ego Rad ja* w Warszawie.

(r.)

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Nowe sowieckie instytucje nauko­

we. TASS donosi: Po ostatnim wybo­
rze nowych 41 członków Akademji 
Nauk odbyło się plenarne posiedzenie 
Akademji, na którem postanowiono 
przeprowadzić pewną reorganizację 
pracy tej instytucji, odpowiadającą no­
wym potrzebom gospodarczym, kul­
turalnym i socjalnym Z. S. S. R. Mię­
dzy innemi Akademja postanowiła u- 
tworzyć instytut dla badań historji so­
cjalnej i gospodarczej Europy, instytut 
dla badań historji kolonjalnej, instytut 
dla badań doktryn ekonomicznych, 
wreszcie zaprojektowano utworzenie 
instytutu chemicznego. Wychodząc z 
tych samych założeń, Akademja zapro­
jektowała zorganizowanie szeregu eks­
pedycji naukowych w  celu zbadania i 
opisania bogactw naturalnych Z. S. 
S. R.

Wrażenia esperantysty japońskiego 
z podróży po Polsce. Kierownik de­
partamentu akcyz na wyspie Formozie 
p. R yo  Sugimoto, który w kwietniu 
r. ub. z okazji podróży do Stanów Zje­
dnoczonych odwiedził, jako zapalony 
esperantysta, również Białystok i W ar­
szawę, miejsca urodzenia i pracy auto­
ra Esperanta dra Zamenhofa, ogłosił 
obecnie drukiem w języku japońskim 
opis swojej podróży. P. Sugimoto m. 
in. szczegółowo kreśli dodatnie wra­
żenia z odwiedzin stolicy Polski oraz 
Białegostoku. W  Warszawie p. Sugi­
moto, w towarzystwie esperantystów 
miejscowych odwiedził grób dra Za­
menhofa, w Białymstoku zaś dom, w 
którym urodził się twórca Esperanta, 
oraz złożył wizytę w urzędzie Woje­
wódzkim.

są z nią przyjaźnią i wspólnością inte­
resów i gdzie grunt* jest podatny; wre­
szcie ugruntowanie zaufania, będące­
go ukoronowaniem etapów poprzed­
nich. Po odczycie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której wzięli udział 
prof. Z. L. Zaleski, dr. Brabander 
i red. Hieronimko

„Soból i panna" po angielsku.
W najbliższym czasie ma wyjść z dru­
ku „Soból i panna" Weyssenhoffa w 
tłumaczeniu na język angielski. Prze­
kładu dokonała p. Żuk-Skarszewska. 
Książka wyjdzie nakładem jednej z 
firm londyńskich.

Odczyt Kazimierza Smogorzewskie­
go o propagandzie. W lokalu Instytu­
tu Polskiego w Paryżu (była Bibljote- 
ka Polska) na Quai d’Orleans, odbył 
się drugi z kolei wieczór dyskusyjny, 
zorganizowany staraniem »Gazety 
Polskiej« w Paryżu, na którym p. Ka­
zimierz Smogorzewski wygłosił odczyt 
o Propagandzie Polskiej we Francji. 
Po naszkicowaniu w ogólnych zary­
sach mechanizmu pracy propagando­
wej, prelegent wskazał na następujące 
główne momenty propagandy: infor­
macja o Polsce, rzeczowa i ścisła; bu­
dzenia zainteresowania dla Polski, po­
głębianie sympatji do Polski w tych 
oczywiście państwach, które związane

Koncert Ignacego Paderewskiego 
w Hadze. W poniedziałek Ignacy Pa­
derewski w  towarzystwie posła Rzpli- 
tej Kętrzyńskiego był przyjęty na 
dłuższej audjencji przez królowę ho­
lenderską. Wieczorem tegoż dnia od­
był się koncert znakomitego pianisty. 
N a koncercie obecni byli królowa Wil­
helmina, królowa Matka i członkowie 
rodziny królewskiej. Stawili się też 
liczni przedstawiciele kołonji polskiej. 
Artystę przyjmowano entuzjastycznie. 
W  czasie przerwy Paderewski, w  towa­
rzystwie posła Rzeczpospolitej złożył 
wizytę w loży królewskiej.

Koncert Wandy Landowskiej w 
Paryżu. Pianistka polska p. Wanda 
Landowska, która wyspecjalizowała 
się w utworach kompozytorów X V I, 
X V II i XVIII-ego stulecia, dała w 
wielkiej sali Pleyela swój doroczny 
koncert. Na program złożyły się u- 
twory Bacha, Vivaldiego, Fischera, de 
Grigny, Rameau, Franciszka Coupe- 
rina, Williama Byrda i John Bulla, 
wykonane na kławikordzie, oraz sona­
ta Mozarta, którą artystka odegrała na 
fortepianie. Niektóre z odegranych u- 
tworów, jak Rameau „La Follette" i 
„Les Sauvages“  były dotychczas w 
kompletnem zapomnieniu. Napisane 
zostały przed dwustu laty pod wraże­
niem tańców pokoju, wojny i zw y­
cięstwa., wykonanych w Paryżu w r. 
1723 przez przedstawicieli dzikich 
plemion Luizjany. Wanda Landowska 
była entuzjastycznie oklaskiwana przez 
publiczność wypełniającą salę do o- 
statniego miejsca.

Bolesław Koreywo.
W dniu 17  marca b. r. przypada 

2 j-ta  rocznica pracy literacko - publi­
cystycznej Bolesława Koreywy. Jubi­
lat jest synem ś. p. Bolesława Korey­
w y, pierwszego krzewiciela polskiego 
słowa, drukowanego na kresach w cza­
sach popowstaniowych, jednego z naj- 
zasłużeńszych wydawców w  Kijow- 
szczyźnie. Jubilat, Bolesław Koreywo, 
urodził się dnia 1 1  lutego 1880 r. U- 
kończył studja prawnicze, nie poświę­
cił się jednak adwokaturze, lecz kon­
tynuował rozpoczętą już przedtem 
karjerę literacko - publicystyczną.

Z  większych utworów Bolesława 
Koreywy, drukowanych w  wydaniach 
książkowych, wymienić należy: „M e­
mento..." (nowele nastrojowe, wyda­
ne w  Krakowie), „Bez bielma" — po­
wieść, „T e  i tamte" — powieść, „U - 
śmiechy rewolucji" — wspomnienia 
z niewoli bolszewickiej, „Grzech" — 
dramat, „Życie na bakier" — po­
wieść, „Takie coś" — humoreski, 
„Groch o ścianę’*.

Jubilat umieszczał też liczne swo­
je artykuły dziennikarskie, feljetony 
satyryczne, utwory belletrystyczne i 
poezje w szeregu pism. Pod jego kie­
rownictwem wydawane było w 1922- 
1923 r. w  Poznaniu czasopismo lite- 
racko-artystyczne „Salon Literacki” .

Od 1919  r. po powrocie do Polski 
Bolesław Koreywo obejmuje stanowi­
sko radcy ministerjalnego w  Wydziale 
Prasowym Ministerstwa b. dzielnicy 
pruskiej i pozostaje na tem stanowisku 
(ostatnio jako naczelnik tegoż wydzia­
łu) aż do dnia likwidacji tego Mini­
sterstwa. Od stycznia 1923 r. do kwie­
tnia 1926 r. poświęca się w dalszym 
ciągu służbie państwowej jako radca 
i zastępca naczelnika wydziału Pracy 
i Opieki Społecznej Woj. Poznańskie­
go, nie przerywając jednocześnie swej 
umiłowanej pracy literacko - publicy­
stycznej. Biorąc czynny udział w dzia­
łalności społecznej i literacko - arty­
stycznej, Bolesław Koreywo obrany 
zostaje na prezesa Związku Zaw. Lite­
ratów Polskich (od 1921 r.), wicepre­
zesa klubu „Św it", wiceprezesa Tow a­
rzystwa Przyjaciół Teatru, wicepre: 

zesa Zw. Publicystów Artystycznych, 
członka zarządu Syndykatu Dzienni­
karzy Wielkopolskich i t. p. Od dnia 
1 kwietnia 1926 r. do dnia dzisiejsze­
go jest redaktorem nac^dnym „N o ­
wego Kur jera" w  Poz._miu. Kilka 
prac literackich Jubilata ukazało się 
już w tłumaczeniu na język włoski.
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Strzeż się.
Nastała długa chwila ciszy, wśród 

której rozległ się głos bankiera.
— Możebyśmy na chwilę przer­

wali grę i kazali sobie przynieść ja­
kiego alkoholu. Ojciec Izydor jest 
mistrzem w przyrządzaniu coctailu, 
czy pozwolą panowie zaproponować 
sobie małą kolejkę? — Skwapliwie zgo 
dzono się na propozycję i za chwilę 
przyniesiono srebrną tackę z ustawio- 
nemi na niej kieliszkami napełnionemi 
mieniącym się w  świetle lampy alko­
holem. Zambarow umoczył w kie­
liszku usta i ze sztuczną swobodą 
zwrócił się do Hema.

— Korzystając z wypoczynku w 
grze, muszę panu powinszować umie­
jętności obracania akcjami. Zrobił pan 
rzecz ryzykowną, grając na giełdzie 
przeciwko mnie, ale jednym zama­
chem wygrał pan niezłą fortunkę.

Hem odpowiedział niedbale:
— Zarządzam sam moim mająt­

kiem i staram się zawsze w ykorzy­
stać każdą nadarzającą się okazję. Mój 
Boże, muszę sam się starać o przyspo­
rzenie majątku, bo niestety nie mam 
żadnego wujaszka, któryby mi zosta­
wił spadek, ani co gorzej pupilki z 
dużym posagiem.

Nie była to już aluzja. Cios w y­
mierzony był wprost w  Zambarow*. 
Bankier milczał przez chwilę, zbiera­

jąc rozproszone myśli, wreszcie odpo­
wiedział, z trudem hamując złość:

— Widzę, drogi panie Hem, że 
jest pan doskonale poinformowany 
nietylko o moich postępkach, ale na­
wet zna pan moje intencje i zamie­
rzenia. Przyznam się panu, że jego 
intuicja czy też dobra informacja 
intryguje mnie niezwykle.

Hem zdziwił się niesłychanie:
— Nie rozumiem, co pan ma na 

myśli, panie Zambarow?
Bankier przestał panować nad 

sobą:
— Niechże już pan przestanie u- 

dawać. Uprzedzam pana tylko, że nie­
bezpiecznie igrać ze mną... Moja cier­
pliwość ma granice...

Hem był najwidoczniej zmartwio­
ny niezrozumiałą irytacją bankiera.

— Ależ, drogi panie, nie rozu­
miem zupełnie, o co panu chodzi. 
Czyż powiedziałem coś takiego, czem 
mogłem pana dotknąć?

— Dosyć już tego — krzyknął 
bankier — lubię żarty, ale do czasu. 
Żądam, abyś mi pan powiedział na­
tychmiast, kim pan jesteś właściwie, 
czego pan chcesz ode mnie, a nade- 
wszystko, skąd posiadasz moje taje­
mnice? Nie zapominaj pan, że jesteś 
zdany na moją łaskę. Pana żarciki 
mogą mieć dla niego przykre następ­
stwa. Mam nadzieję, że orjentujesz 
się pan, iż dwaj moi przyjaciele nie 
będą też gładzili pana po główce...

— Pana wspólnicy?
— Nazywaj ich pan jak wolisz.

Słowa nie mają dla mnie żadnego zna­
czenia. To jedno wiedz, że trzymamy 
pana w ręku i nie wypuścimy go tak 
łatwo dopóki nie dowiemy się praw­
dy. Ostatni raz pytam: kto pan je­
steś?

— Ależ doprawdy, nie widzę po­
wodu do takiego uniesienia. Przedsta­
wiłem się przecież panu, mogę to u- 
czynić po raz drugi. Nazwisko moje 
jest Hem — odpowiedział najspokoj­
niej nieznajomy, siedząc wygodnie w 
fotelu z rękoma w kieszeniach.

Zambarow ścisnął pięści.
— Czy znał pan Pluberta Mar- 

sana?
Hem zdawał się szukać w pamię­

ci, wreszcie wśród natężonego oczeki­
wania trzech wspólników, przypo­
mniał sobie:

— Ach tak, coś słyszałem, czy 
może czytałem w pismach... Jakiś 
bandyta czy złodziej... Jeśli się nie 
mylę, zdaje się, że go nawet zaocznie 
skazano na śmierć... Ależ tak, to on 
zabił pańskiego dobrego przyjaciela 
Larancharda, bardzo podobno miłego 
i porządnego człowieka...

Zwracając się do Larancharda. do­
dał ze współczuciem:

— Pan go pewnie znał, panie Du- 
pont. Szkoda człowieka, stał się bie­
daczysko ofiarą potwornego zbrod­
niarza...

Laranchard dzwonił zębami... ban­
kier czuł, że traci przytomność. N ie­
znajomy nie mógł przecież być Mar- 
sanem skoro trup Huberta dopiero

wczoraj ponownie został zamurowa­
ny. Więc kim był? Wcielonym dja- 
błem. Zrobiło mu się słabo. M yśli ska­
kały mu pod czaszką w obłąkanym 
tańcu; bezsilnym głosem zapytał:

— Na litość, kto pan jesteś? Po­
wiedz nam, a mam nadzieję, że doj­
dziemy do jakiegoś porozumienia. 
Moja siostrzenica jest miljonerką, 
wiesz o tem, gotów jestem przypuścić 
cię do podziału. Dostaniesz swoją 
część...

Hem roześmiał się wesoło.
— Doprawdy jest pan wspaniało­

myślny, bankierze. Nawet pan nie 
wie, jak zabawna jest pana propozy­
cja. Nie, doprawdy to doskonałe...

Zambarow zdecydował, że trzeba 
zrobić jakiś koniec. Ruchem nie­
znacznym wsunął rękę do prawej kie­
szeni, w której miał rewo wer, lecz 
Hem uprzedzając jego gest, wyciągnął 
szybko papierośnicę i podał ją ban­
kierowi.

— Chciał pan zapalić, zdaje się. 
Proszę, może pan pozwoli mego pa­
pierosa, są wcale niezłe.

Bankier wziął papierosa i  ledwie 
dostrzegalnym ruchem powiek, mru­
gnął na Larancharda.

N m Hem zdążył się zorjentować, 
poczuł lufę rewolweru Larancharda 
przy swoje< skroni.

W  tejże chwili w  pokoju zgasło 
światło.

(C. d. n.).
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Niebywała sensacja w Londynie.
Pułkownik Barker zdemaskowany... jako k o b ie ta
Od kilku dni o niczem innem nie 

mówi się w Londynie, jak tylko o nie­
bywałym wypadku awanturniczego 
pułkownika Barkera, który zupełnie 
przypadkowo został zdemaskowany, 
jako kobieta, chociaż przez długi sze­
reg lat z powodzeniem udawał męż­
czyznę.

Barker był osobistością znaną sze­
roko w stolicy Anglji z swej różnostron 
nej działalności. Wypłynął na po­
wierzchnię przed kilku laty w roli ka­
pitana armji brytyjskiej i bardzo szyb­
ko zdobył sobie rangę pułkownika, o- 
raz szereg odznaczeń i orderów. Po­
nadto przyczyną jego rozgłosu było 
to, że stał na czele angielskich faszy­
stów w Londynie i brał głośny udział 
we wszystkich występach i manifesta­
cjach faszystowskich.

N ikt nigdy nie podejrzewał, że 
pułkownik Barker, człowiek ogromnej 
postaci, głośny ze swej siły pięś :i i po 
pisów sportowych, doskonały kompan 
wszelkich pijatyk, fascynujący swoich 
towarzyszy opowiadaniem tłustych 
dykteryjek wojennych i rzeczywistych 
przygód, — może okazać się Jednostką 
należącą do płci pięknej i =hbe;. Co 
jednak najciekawsze, że p rd owrdz 
Barker był żonatym; ożenił się rieda- 
wno z córką aptekarza z Brighton, miss 
Emmą Howard i przeżył z nią trzy la­
ta, podobno w niezamąconem szczę­
ściu małżeńskiem.

Sprawa wyszła na jaw zupełnie nie­
spodziewanie i wydała się wszystkim 
tak dalece fantastyczną, że z początku 
nikt nie chciał jej poprostu dać wiary.

W jakimś szynku, podochocony 
pułkownik potłukł lustra i talerze, a 
gdy zażądano odeń zapłaty obił i sko­
pał właściciela i kelnerów. Policja in- 
terwenjowała, odprowadzono dzielne­
go wojaka do komisarjatu, doktór lo­
kalny dał mu jakiś proszek uspokaja­
jąco nasenny, poczem rozebrał go i 
położył do łóżka — wtedy wszystko 
wyszło na jaw. Okazało się bowiem, 
że wódz faszystów i prezes 
„klubu byłych kombatantów z Mons", 
awanturnik, sportowiec i wesoły kom­
pan, jest osobą płci żeńskiej, której 
nieprzystoi bynajmniej oficerski mun­
dur.

Rozpoczęły się dochodzenia i dzię­
ki temu wykryto wprost sensacyjne 
szczegóły, dotyczące życia rzekomego 
pułkownika. Pułkownik Barker był w 
r. 19 14  jeszcze zwykłą... panną prowin­
cjonalną, mieszkającą z matką w  ma- 
łem miasteczku. Nazywała się ona Li- 
Ijan Waler ja Barker i była córką Wi- 
ljana Barkera, drobnego właśc. ziem­
skiego. Z  wybuchem wojny wyjechała 
na front francuski, jako sanitarjuszka. 
Tutaj poznała pewnego człowieka, 
który — jak sama wyznaje — był je­
dyną, prawdziwą jej miłością w życiu. 
Miała z nim syna. Niestety ukochany 
ów dostał się do niewoli i w krótkim 
czasie tam umarł. Liljana Barker po­
wiada, że teraz było jej już wszystko 
jedno. Nie widziała przed sobą żad­
nych możliwości życia ludzkiego. Uda­
ła się do miasta Bristolu, w uniformie 
oficerskim, i tutaj dowodziła oddzia­
łem wojskowym, strzegącym arsenału. 
Niebawem zaznajomiła się przypadko­
wo z niejakim Haroldem Smithem, o- 
ficerem wojsk australijskich. Wyszła 
za niego zamąż, pragnąc uciec w dale­
kie krainy Australji. Małżeństwo to 
było jednak dla niej męczarnią, gdyż 
nie kochała swego męża; to też po 
trzech tygodniach pożycia uciekła od 
niego. Przeżyła jeszcze jeden romans 
z pewnym Australijczykiem, który o- 
degrał ważną rolę w jej życiu, lecz i to 
skończyło się moralną katastrofą. L i­
ljana Barker wyjechała teraz do 
Littlehampton, gdzie znana była pod 
nazwiskiem Percy Crotch, które nosił 
jej ostatni kochanek. Lecz opuściła i to 
miasto i odtąd, przybrawszy nazwisko 
W iktora Barkera oraz mundur kapi­
tana brytyjskiej armji, rozpoczęła no­
we koleje swojego życia. Poszczęściło 
: jej, gdyż zaczęła odgrywać wybitną

rolę w życiu politycznem i w organi­
zacjach wojskowych angielskich; na 
tym poziomie życia męskiego i woj­
skowego utrzymała się też do ostatnich 
dni.

Rewelacyjne odkrycie właściwej o- 
sobistości „pułkownika Barkera" spo­
wodowało cały szereg wywiadów. O- 
kazuje się z nich, że nikt, nawet z naj­
bliższych osób, nie przypuszczał, że 
„pułkownik" jest kobietą. Nawet teść 
jego, aptekarz Howard, nawet żona 
Emma, której „m ąż" wytłumaczył 
brak współżycia małżeńskiego cięż- 
kiemi ranami, otrzymanemi na fron­
cie. Przytem ciekawe jest, że pułkow­
nik Barker nosił stale gorset i rodzaj 
pasa chirurgicznego, co było — jego 
zdaniem — koniecznością, spowodo­
waną ciężkiemi ranami woiennemi, 
które wymagały i po wyleczeniu ta­
kiej ochrony. Wskutek tego, nawet o- 
ficerowie śpiący z „pułkownikiem" w 
jednej sypialni, nie żywili żadnych po­
dejrzeń.

„Pułkownik Barker" został przez 
kilka dni po zdemaskowaniu przetrzy­
many w więzieniu. Obecnie wypusz­
czono go w sposób dyskretny. Lilja­
na Barker wyszła z więzienia już w ko­

biecym stroju, niezmiernie przybita 
i jakby postarzała ostatniemi przej­
ściami. ' ■

Na głowie jej pojawiły się siwe 
włosy. Oświadczyła, że ma złamane 
życie, pragnie istnieć już tylko dla 
swojego syna. Najbardziej narzekała 

na to, że w więzieniu nie mogła palić 
tytoniu i pić whisky. Wsiadła do kry­
tego automobilu i kazała się odwieźć 
na dalekie przedmieścia Londynu.

W czasie śledztwa tłumaczyła swój 
postępek tern, że już od dzieciństwa 
czuła skłonności do życia męskiego i 
koniecznie chciała być chłopcem. W y­
chowywana też była przez ojca prawie, 
jak chłopiec. Będąc młodą dziewczyn­
ką udała się nawet raz do lekarza z za­
pytaniem, czy nie może „przerobić" 
jej na chłopca. Lekarz uśmiechnął się 
pobłażliwie; odeszła ogromnie zawsty­
dzona. Wyznaje, że byłaby jednak po­
została zawsze kobietą, nie byłaby się 
odważyła na ryzykowną maskaradę, 
gdyby nie śmierć tragiczna pierwszego 
człowieka, którego pokochała. Po je­
go zgonie nie zostało jej nic, jak tylko 
myśli awanturnicze.

Liljana Barker rozpoczęła, po w yj­
ściu z więzienia, druk swoich pamięt­
ników. Ogłaszane są one w dzienniku 
„Daily Mail" i budzą powszechne za­
interesowanie. (b. r.).

Sąd doraźny we Lwowie.
Oskarżony Roman M ycyk odpo­

wiada przytomnie, spokojnie, nieco
powściągliwie, bez zbytnie; pewności 
siebie. Do winy poczuwa się, ale był­
by tego nie zrobił, gdyby nie rozkaz 
Ukr. Wojsk. Org., do której szeregów 
wstąpił z wiosną 1928 r. PcBcenie ob­
rabowania listonosza wydał mii kolega, 
ukrywający się pod pseudonimem

W d:alszym ciągu cpowiaaa»Bryła«
oskarżony z najdrobniejszemu szczegó­
łami cały przebieg przygotowań, ocze­
kiwań na przybycie listonosza i po­
dział »roboty«, skoro on się. zjawi. 
Gdy Lubowicz po wejściu Kochanow­
skiego zakręcił zakrętkę u drzwi i dał 
M ycykowi odpowiednim gestem znak, 
że pora zaczynać, M ycyk schwycił 
prawą ręką listonosza za gardło, dru­
gą zatkał mu usta. Lubowicz bił na­
padniętego rękojeścilą rewolweru po 
głowie. Skoro M ycyk ujrzał krew, zde­
nerwował się, schwycił czapkę i uciekł. 
Na ulicy ujął go posterunkowy.

Po przesłuchaniu świadków Kocha­
nowskiego, posterunkowych policji 
państwowej, biorących udział w po­
ścigu za bandytami, właściciela kamie­
nicy, Jachnickicgo, agenta handlowe­
go Ferdynanda Hemerlinga, właściciel­
ki mieszkania Mejbiumowej, od której 
Pola Bronfman odnajęła pokój i in­
nych, oraz po (odczytaniu zeznań śp. 
Gaklika, obrońca dr. Szucbewycz po­
stawił 3 wnioski: N a powołanie szere­
gu osób 7. rodzinnej wsi oskarżonego, 
craz kilku b. profesorów jego gimna­
zjum na dowód, że oskarżony, jako 
człowiek fizycznie niezwykle silny, 
wręcz przeciwnie przedstawia się psy­

chicznie, że 
. 1

ulega wpływom 
* pL

liv.t
sidonny do suggestji. Prócz tego, po­
stawił wniosek, aby Sąd uznał się nie­
kompetentnym i przekazał sprawę 
zwyczajnemu sądowi przysięgłych.

Prokurator sprzeciwił się wszystkim 
wnioskom. Zabrał jeszcze raz głos 
obrońca dr. Starosolski, który poparł 
wnioski swego kolegi, przyczem, po­
sługując się rzeczowemi momentami 
prawniczemi, starał sję przekonać T ry ­
bunał, że tę zbrodnię rabunku można 
podciągnąć pod paragraf zdrady głó­
wnej i przekazać zwyczajnemu sądowi 
przysięgłych. Trybunał zarządził przer 
we i uda! się na naradę, poczerń ogło­
sił uchwałę, odrzucającą wnioski c- 
brony, a zarazem przewodniczący o- 
głosił postępowanie dowodowe za 
zamknięte.

Prokurator Giirtler w krótkiem 
przemówieniu ścisłem, rzeczowcm i 
logicznem, domagał si/s ukarania o- 
skarżonego wedle ustawy. Również 
obaj obrońcy wygłosili krótkie prze­
mówienie, prosząc jedynie o uwzglę­
dnienie łagodzących okoliczności.

Trybunał udał się powtórnie na 
naradę, która trwała przeszło godzinę.

O godz. 5.30, wśród, silnego pod­
niecenia sali, przewodniczący, radca 
Zawistowski, ogłosił wyrok, mocą 
ktorego Trybunał uznał winnym R o­
mana Mycyka w myśl oskarżenia i w 
uwzględnieniu łagodzących okoliczno­
ści, a mianowicie młodego wieku, nie­
nagannej przeszłości i przyznania się 
do czynu i zasądził go na 7 lat cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem 
co kwartału oraz ciemnice raz na rok.

Kraj najdoskonalszej reklamy.
Szalone tempo amerykańskiego ży­

cia, w którem dopiero coś rewelacyj­
nego, coś niezwykłego atrakcyjnego 
zdolne jest zwrócić uwagę ogółu, zmu­
sza reklamę do szukania coraz to no­
wych, jaskrawszych, dziwaczniejszych 
środków.

Sztuki reklamowania można się w 
Ameryce nauczyć. — Istnieją specjalne 
katedry »reklamologji« na uniwersy­
tecie w N. Jorku i Columbji. — Istnie­
je obfita literatura reklamoznawcza, 
która poucza jakiemi środkami można 
najlepiej oddziałać na rozmaite war­
stwy ludności. —. Utworzyły się nawet 
systemy rozmaitych sposobów rekla­
mowania. Jeden z tych systemów głosi, 
że kobiety idą najbardziej na lep rekla­
my obrazowej. Piekne, artystycznie 
wykonane plakaty z dobremi i dobre­
go pendzla rysunkami przykują nie­
wątpliwie uwagę każde; kobiety. —

Do mężczyzn przemawiają natomiast 
bardziej cyfry. — Krótka statystyka, 
podana w sposób przystępny i widocz­
ny zainteresuje napewno każdego męż­
czyznę.

Psychologja odgrywa wogóle zasa­
dniczą rolę w zrozumieniu tajników 
reklamy amerykańskiej. Przedsiębiorca 
wykorzystuje umiejętnie słabostki lu­
dzkie, atakując je w możliwie najprost­
szej, lecz efektownej formie. I tak ko­
biecie podsuwa kremy, lub inne środki, 
używane rzekomo przez najsławniejszą 
w danej chwili artystkę filmową. Męż­
czyźnie zaś zaleca środki na »czerst- 
wość i zdrowie«, podpisywane przez 
szereg znanych osobistości. — Podpisy 
te nie trudno oczywiście zdobyć. W y­
starczy najzupełniej pewna ilość dola­
rów.

Taka reklama oczywiście kosztu­
je. — I to nawet dość drogo. — Ale

amerykański przedsiębiorca nie dba O 
to. — 80 procent zysków poświęca dla 
reklamy, która musi być ciągła, usta­
wicznie musi się wszystkim przypomi­
nać i to zawsze przy pomocy innego 
tricku reklamowego. I mimo tych ol­
brzymich kosztów, jakie pochłania re­
klama są amerykańscy przedsiębiorcy 
miljonerami.

O kosztach naprzykład reklamy 
gazetowej może dać pojęcie największy 
amerykański tygodnik ilustrowany 
»Saturday Evening Post«. — Wycho­
dzi w objętości 200 stron i nakładzie 
półtora miljona egzemplarzy, a kosz­
tuje tylko 5 centów. .— Kolumny ugi­
nają się wprost pod ciężarem anon­
sów — mimo — że cena jednej strony 
ogłoszeniowej dochodzi od 5 do 10 ty­
sięcy dolarów.

U nas właśnie dopiero od niedawna 
zaczyna sic rowijać zrozumienie rekla­
my, choć co prawda poczyniono w 
ostatnich latach w tym kierunku zna­
czne postępy. Ameryka powinna nas 
nauczyć, że najdroższa reklama najle­
piej się opłaca.

c
i e

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, dnia 15 marca 1929.

)%  Konwcrs. 66, 66.25. Dolarówka 95.50- 
94.75. Inwest. 1 1 3 ,  1 1 1 .5 0 .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 15 marca 1929.

Ma Giełdzie egzekutywne kupno mąki 
pszennej.

Poza Giełdą obrory w pszenicy dwor­
skiej oraz życic w ramach dotychczasowych 
notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

Kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 15 marca 1929

Dolary St. Zjedn. 8-88-75 8-90-75 8-86-75
franki franc. 34-87 34-96 34-87
Belgja 123-8100 124-12-CO 123\50'00
Hclandja 357-215 358-15 356-35
Kopenhaga 237-75 23835 237-15
Londyn 43-24- -.j 43-35-50 43-13-00
Nowy Jcrk 8-90 3-92 8-88
Paryż 34 82'C0 34-9POO 34-7300
Praga 26-40-75 26 47-00 26-34-50
Szwajcarja 171 52-50 171-95-10 17110-00
Sztokholm 238-20 238-80 237-60
Wiedeń 125-2700 125-5800 124-96-00
Włochy 46-76-00 46-88-00 46-64-00
5L pożyczka konwersyjna 67 00
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — '— 102‘50 — ■— 
pożyczka dolarowa 85'( 0 
dolarówka 95'50 94'50 95'iO 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8'■/„ !istv zastawne Banku Rolnego 94"09 
8% oh lig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
W ągiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 15 marca 1929 

14040 Modrzejów 
120-00 Ostrowiec B. 
85 ( 0 Starachowice 

172 75 Syndyk, roi. 
105 ’C0 Zieleniewski 
14000 Zawiercie 
38'l 0 Borkowski 
86'00 Bank Małop, 
41’00 Siersza d. 
34-50 Rudzki 
90’00 Spirytus 
52-00 Wysoka

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjoian 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych
Renta majowa 
Renta lutowa

Wiedeń, dnia 
168-62 

123-83-00 
4-22-25 
189-25 

34-50-Ł0 
37-23-f0 

710-45 
27-74-50 
21-02-50 
79-92-00 

136-64 
0-902 
0-902

Dunaj S. Adria 85 45
Bank/erem
Bodenkredit
Kreditansralt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej póln.

24-50
108-90
58-50
9100
15-40
30-75

11-28-50

13 marca 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

29-75
9800
31-50
10-05

133-00
13-00
13-75
27-00
29-50
41-00
27-25

223-00

66 25 
44-15 

133-50 
12925 
169-00 

40-50 
915-00 
192-50 
494-00 
118-50 
344-CO 

10-50
007 

113-50 
115-25.
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Sir 7

Ogłoszenia urzędowe.
AM O RTYZACJE.

N c. X II. 214/128/1. Zarządzenie umorze- 
nja. Na wniosek p. A dolfa Scheina kelnera 
Płatniczego w Krakowie ul. św. Sebastjana 3 1 , 
Zar2ądza się postępowanie celem umorzenia 
Zgubionego przez Juljusza Weissa dowodu 
s z y jn e g o  opiewającego 50 Jdolarów ) z d. 
Kraków grudnia 1926 przez Szymona Spirę 
JJ' Krakowie wlaśc. kawiarni i restauracji 
r-oyal wystawionego a na nazwisko Adolfa 
Scheina opiewającego. W zywa się posiadacza 
tego papieru aby zgłosili swe prawa do jedne- 
So roku od daty tego edyktu. W  razie prze- 
ciWnym uznałby Sąd po upływie tego ter­
minu te papiery jako pozbawione znaczenia.

Sąd powiatowy cyw., Oddział X II. 2166
Kraków, dnia 1 lutego 1928.

FIRMY.
Firm . 1206/28IC'. V III. 460. Wpis Oddzia­

łu firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 30 
czerwca 1928. Siedziba firm y: Zakładu G łów ­
nego Warszawa, Oddziału Lwów, Sykstuska 
ł- 2. Brzmienie firm y: S. K . F. Szwedzkie 
łożyska kulkowe, Spółka z ogr. odp. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celem spółki jest kup- 
P ° i sprzedaż towarów i produktów krajowych 
1 zagranicznych na własny i obcy rachunek, 
^  szczególności import i eksport technicznych 
towarów z Polski i do Polski tudzież współ­
udział finansowy w takich, lub podobnych in­
teresach, nabywanie nieruchomości oraz 
Przedsiębiorstw produkcyjnych, pośrednicze­
nie we wszelkich transakcjach handlowych 
artykułami cechnicznemi ze szczególnem u- 
Względnieniem handlu importo - eksportowe­
go. Rodzaj Spółki: Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością oparta na kontrakcie zdzia­
łanym w formie aktu notarjalnego z daty 
Warszawa 21 grudnia 1922 N r. 493. Kapitał 
Zakładowy spółki wynosi obecnie 2.000 zł., 
Pełno wpłacony. "Zawiadowca: Per O laf Silf- 
v erskio!d w Warszawie, ul. Tręoacka 10. F ir­
mę przedsiębiorstwa podpisuje zawiadowca sa­
modzielnie. Ogłoszenia pomieszczane będą w 
nMonitorze Polskim ". 2017

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy.
Lw ów , dnia 26 czerwca 192S.

Firm . 331/128. C. I. 259. Zm iany i dodatki 
dotyczące wpisanej już do rejestru handlo­
wego spółki z ogr. odpow. Siedziba: Sambor. 
Brzmienie: Przedsiębiorstwo budowy inż,
Stefan Manastyrski i Jan Szafran Spółka z o- 
Sraniczoną odpowiedzialnością. Uchwałą W al­
nego Zgromadzenia z dnia 4 sierpnia 1928 
^twierdzono w protokole notarjalnym  z tej- 
Ze daty do Lrep. 6471 postanowiono rozwią­
zanie spółki. Likwidatoram i ustanowiono Jana 
Kuźniara i Jana Szafrana. Firma podpisywaną 
będzie w ten sposób, że pod wypisanem lub 
Wydrukowanem dotychczasowem brzmieniem 
lirm y z dodatkiem „w  likw idacji" umieszczą 
swe podpisy obaj likwidatorowie. 2040

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1 grudnia 1928.

Firm. 20,29. C. I.259. Zm iany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych do rejestru han­
dlowego Firm  spółkowych. Przy Firm ie: 
Przedsiębiorstwo budowy inż. Stefan Mana- 
sterski i Jana Szafrana Ska z ogr. odpow. w 
Samborze -w likwidacji spisano dnia 5 lutego 
1929. Wobec ukończenia likwidacji w ten 
sposób, iż aktywa i pasywa spółki nabyła kon­
traktem kupna sprzedaży z daty Sambor 4 
stycznia 1929 G. 9/29 i oświadczeniem z daty 
Sambor 4/1 1929 G. 10/29. Spółka z ogr. odp. 
Przedsiębiorstwo budowlane inż. Stefan Ma- 
nasterski i Jan Szafran w Samborze. Firmę z 
rejestru handlowego wykreślono. 2041

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 4 lutego 1929.

Firm. 1SS9/28/A. V I. 270. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano 17  listopada 1928. 
Siedziba firm }': Lwów, ul. Słoneczna 27. — 
Brzmienie firm y: Altbach i Beret. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: kupno i sprzedaż fornierów 
i dyktów i innych w zakres tego rodzaju han- 
diu wchodzących przedmiotów. Rodzaj spół­
k i: Jaw na spółka handlowa od 1 października 
1927. Jaw ni spólnicj': Dawid Altbach, kupiec 
we Lwowie, zamieszkały przy ul. Rejtana 1. 4, 
oraz Maks Berer, kupiec we Lwowie, zamie­
szkały przy ul. Wolność 1. 12  a. Prokury u- 
dzielono Leonowi Schonermannowi we Lw o­
wie, ul. Krasickich 10. Podpis tjrm y: Pod
brzmieniem firm y umieszczą s w . podpisy o- 
ba; spólnicy łącznie lub też Dawid Altbach 
i prokurent Leon Schónermann. 2019

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy.
Lwów, dnia 9 listopada 1928.

Firm . 474/28. Na wniosek Rady Spół­
dzielczej z dnia 28 września 1928 zarządza się 
rozwiązanie i likwidację „Sklepu nauczyciel­
skiego stowarzyszenia spółdzielczego z ograni­
czoną odpow. w Tarnobrzegu". Likwidatora­
mi ustanawia się po myśli ustawy byłych d}'- 
rektorów spółdzielni Klemensa Drzewickiego, 
Józefa Gładysza i Helenę Weissową, którzy 
brzmicnie firm y z dodatkiem „w  likwidacji" 
podpisywać będą. 2053

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 13  października 1928.

Firm . 1475/2S/C. V III. 2 15 . Zm iany do­
tyczące firm y spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 22 sierpnia 1928. Siedziba firm y: Lwóv/. 
Brzmienie firm y: Spółka N aftow a „M ukden" 
Spółka z ogr. odp. Zm iany: Na Walnem Zgro­
madzeniu dnia 19 czerwca 1928 L. rep. 23.292 
zmieniono §§ 10  i 12  kontraktu spółki w spo­
sób, jak w złożonym do aktów załączniku. 
Spółka ma jednego zawiadowcę i 2 zastępców 
zawiadowcy. Podpis firm y odbywać się bę­

dzie w ten sposób, że pod brzmieniem firm y 
przez kogokolwiek wypisanem, wydrukowa- 
nem, pieczęcią wyciśniętem, albo w jakikol­
wiek inny sposób nakreślonem — umieści 
swój podpis jeden zawiadowca spółki albo 
dwaj zastępcy zawiadowcy. Zaw iadow cy: Sta­
nisław Lipski i inż. Rom an Szpot - Dunin u- 
stąpili. Zawiadowcą wybrany został W łady­
sław Zieliński, zastępcą inż. Rom an Szpot- 
Dunin i Herman Schrekinger. 20:5

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV .
Lwów, dnia 18 sierpnia 1928.

Firm . 1601/28/A. V I. 252. Wpis firmy 
pojedyczej. Do rejestru wpisano dnia 1 pa­
ździernika 1928. Siedziba firm y: Lw ów , R y ­
nek 35. Brzmienie firm y : I. G. Kahane, skład 
farb i artykułów  technicznych we Lwowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel farbami 
i artykułam i technicznemi. Posiadacz firm y: 
Jetti Gusta Kahane we Lwowie, ul. Strzelec­
ka 8. Podpis firm y nastąpi w ten sposób, że 
pod brzmieniem firm y położy swój podpis 
J . G. Kahane. 2020

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lwów, dnia 1 1  września 1928.

Firm. 1950/28/A. V I. 27 1. Wpis firm y 
pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 2 1 li­
stopada 1928. Siedziba firm y: Lwów, ulica 
Sykstuska 22. Brzmienie firm y: Reprezenta­
cja Zakładów Skody „R eskod" — Leon Strei- 
cher. Przedmiot przedsiębiorstwa: Komisowa 
sprzedaż samochodów marki „Skoda". Po­
siadacz firm y: Leon Streicher we Lwoie, ul. 
Kalecza 1. 6. 2021

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy.
Lwów, dnia 12  listopada 1928.

Firm . 102/29/A. V I. 190. Zm iany doty­
czące firm y pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia 2 1 stycznia 1929. Brzmienie firm y: „Pol- 
min“  Państwowa fabryka olejów mineralnych 
we Lwowie. Siedziba firm y: Lwów. Zm iany: 
Nadano prokurę Filipowi Hermanowi.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów. dnia 18 stycznia 1929. 2135

Firm . 46/29. Rg. A. I. 6. W ykreślenie fir­
m y pojedynczej. N a podstawie zgłoszenia z 
dnia 1 lutego 1929 zarządza się z datą dzi­
siejszą wykreślenie z tus. rejestru handlowego 
firm y „A pteka pod Opatrznością Hipolita 
N owaka w G orlicach" z powodu zaniechania 
przedsiębiorstwa. z 144

Sąd okręgowy wydział cyw ilny IV .
Jasło, dnia 23 lutego 1929.

Firm . 747/28. R g. C. I. 294. Wpis zmian 
rejestrowych. N a podstawie zgłoszenia z dnia 
2S grudnia 1928 zarządza się z datą dzisiejszą 
w tus. rejestrze handlowym wpis, że kapitał 
zakładowy firm y spółkowej „C ieklin —  Spół­
ka naftowa z ogr. odp." —  przerachowany z 
marek polskich w myśl ustawy N r. 56/24, i 
N r. 38/28 Dz. U, R . P. wynosi kwotę 144 
zl. 44 gr. _ 2145

Sąd okręgowy j. handl., Oddział IV .
Jasło, dnia 29 grudnia 1928.

Firm . 8,29. A . S3. Dnia 6 lutego 1929 
wpisano w rejestrze firm spółkowych. Siedzi­
ba firm y: Ustrzyki dolne. Brzmienie firm y: 
„Schonbach i W eissberg". Przedmiot przedsię­
biorstwa; skup jaj. Rodzaj spółki: jawna spół­
ka handlowa od 1 stycznia 1929. Spólnicy: 
Dawid Schonbach i Leizor Weissberg kupcy 
w Ustrzykach dolnych. Spólnicy uprawnieni 
do zastępstwa: obaj spólnicy łącznie. Podpis 
firm y: obaj spólnicy, mianowicie Dawid
Schonbach słowem „D . Schonbach, Leizor 
Weissberg zaś słowem “ L. W eissberg". 2146

Sąd okręgowy j. handl. W ydział IV .
Sanok, dnia 1 lutego 1929.

LICYTA CJE.
E. II. 1209/23. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzjitelności. Na wnio­
sek Estery Steil i tow. strony egzekwującej 
odbędzie się dnia iS kwietnia 1929 o godz. 
9.30 przedpoi. w biurze N r. II na zasadzie 
zatwierdzonych uchwałą z dnia 4 gr dida 
1928 roku warunków' licytacja następu- 
cych realności: Ks. gr. gm. m. Lw ow a whl. 
302 III Dz. realność w rogu ul. Orzechowej 
i Żółkiewskiej 84, składająca się z parcel bu- 
dowl. i parcel grunt, niezabudowana. Przy­
należności niema. 2091

Sąd grodzki miejski (przy ul. Sądowej).
Lw ów , dnia 28 lutego 1929.

E. V III. 1542/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
15 kwietnia 1929 godz. yY i przedpoł. odbę­
dzie się w podpisaniem Sądzie, sala N r. 14 a. 
przymusowa licytacja realności whl. 4 gm. 
H urcczko, składającej się z pb. 54 i znajdują­
cych się na niej —  domu mieszkalnego, sto­
doły, stajni, studni, drzew owocowych i dzi­
kich i ogrodzenia, tudzież kilku parcel grunto­
wych, łącznego obszaru 4 m. 694 sążni. W ar­
tość szacunkowa 2 1.13 5  A  Najniższa oferta 
13.420 zł. 50 gr. 2073

Sąd grodzki, Oddział V III.
Przemyśl, dnia 23 lutego 1929.

E. 107/27/27. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
kwietnia 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w biurze N r. 8 licytacja realności 
whl. 1538 wraz z nowo powstałemi realno- 
ściami whl. 1557, 1558, 1559 gm. Wola prze- 
mykowska. W artość szacunkowa 14400 zł. 
Najniższa oferta 9600 zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. W arunki i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze N r. 1 1 .  2174

Sąd grodzki.
Radłów, dnia 14 marca 1929.

E. V. 2312/27/7. Edykt licytacyjny. Stro­
na zobowiązana niewiadoma z miejsca poby­
tu Monika Boczkaj zamężna Bogussh. Na 
wniosek strony egzekwującej Elżbiety ze Zdu- 
niów Boczkajowej odbędzie się dnia n  kwiet­
nia 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 7

parter na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Świlcza whl. 1437 1/4 czę­
ści realności whl. 1437 składająca się z pgr. 
łkat. 12 17/30  rola o obszarze 4 morgi 1303 
sążni kw., z 1/4 część mierzy w obszarze 1 
morg 325 s. kw. wartość szacunkowa 4.308 
zł. 25 gr. Ks. gr. Świlcza whl. 2330 1/6 część 
realności whl. 2330 gm. Świlcza składająca 
się z pgr. łkat. 1217/72 o obszarze 240 s. kw. 
z  czego 1/6 część m ierzy w obszarze 40 sążni 
kw . wartość szacunkowa 88 zł. 40 gr. Ks. gr 
Świlcza 1462 whl. 1/160 i 1/480 część realno­
ści whl. 1462 składająca się z pgr. 12 14  past­
wisko o obszarze 509 sążni kw. z czego 1/160 
i 1/480 części zobowiązanej własna o obsza­
rze 4 sążni kw. wartość szacunkowa 8 zł. 84 
gr. — czyli łączna wartość szacunkowa wynosi 
4.405 zł. 49 gr., najniższa oferta 2.o t7 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział V . 2168
Rzeszów, 26 lutego 1929.

E. 588/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
kwietnia 1929 o godzinie 10 %  rano odbędzie 
się w tutejszym Sądzie biuro N r. 9 licytacja 
następujących w gminie Babuchów położo­
nych realności: a) 1/4 części whl. 232 obej­
mującego pgr. 461/4 rola, 1086 rola, 1087 pa­
stwisko 1666/2 rola, 1667/1 rola, 1668/1 rola 
wartości szacunkowej 1289 zł., a najniższa o- 
ferta 860 zł., b) 1/4 z 1/2 whl. 7 12  obejmują­
cego pb. 76 i 159 i pgr. 159/3 ogród na któ­
rych znajdują się dwie chaty i trzy budynki 
gospodarcze wartości szacunkowej 528 zł. a 
najniższej oferty 352 zł., c) 1/4 z 2/3 whl. 7 14  
obejmującego pgr. 1669/2 łąka wartości sza­
cunkowej 184 zł., a najniższej oferty 124 zl. 
Poniżej oferty najniższej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział IV . 2 167
Rohatyn, dnia 25 lutego 1929.

E.987/28. Edykt licytacyjny. N a wniosek 
Jana Pieniążka w Przeworsku odbędzie się 
dnia 17  kwietnia 1929 godzina n  przedpołu­
dniem biuro N r. 29 w podpisanym Sądzie li­
cytacja realności whl. 3306 gm. Jarosław skła­
dającej się z parcel budowlanych 1696 i 2166/1 
na których znajduje się budynek mieszkalny 
częściowo m urowany częściowo drewniany’ 
dachówką kryty, kom órka murowana o po­
wierzchni zabudowanej 359 m2 oraz z parcel 
gruntowych 1353 i 1354/1 stanowiących ogród 
i rolę o powierzchni 465 m 2. W artość szacun­
kowa tej realności wynosi 15.729 zł. N ajniż­
sza oferta poniżej której sprzedaż nie nastąpi 
wynosi 10486 zł. W arunki licytacyjne i inne 
dokumenta dotyczące tej realności przejrzeć 
można w podpisanym Sądzie biuro N r. 29. 

Sąd grodzki, Oddział V I.
Jarosław, dnia 13 marca 1929. 2165

E. V III. 6566/28/11. Edykt licytacyjny. 
Dnia 24 kwietnia 1929 o godzinie 10-tej rano 
odbędzie się w tut. Sądzie biuro N r. 78 licy­
tacja połowy prawa powrotu do dnia 1 lipca 
1945 trwającego —  pól naftowych „Kam illa
I. — III.”  obj. wl. 1237, 1238 i 1239 ks. naft., 
z kopalnią „K am illa", z inwentarzem i urzą­
dzeniem kopalnianem. W artość szacunkowa 
87.700 zł. Najniższa oferta 29.233 zł. 34 gr. 
W zywa się osoby, które mają prawa, czyniące 
powyższą licytację niedopuszczalną, by prawa 
te zgłosiły najdalej przed terminem licytacyj­
nym, gdyż później nie mogą praw tych do­
chodzić przeciw nowonabywcy w dobrej wie­
rze. Interesowanych odsyła się do edyktu na 
tablicy podpisanego Sądu ogłoszonego. 2163 

Sąd Grodzki.
Drohobycz, dnia 13 lutego 1929.

E . 1542/2S. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia roSźczeń praw rzeczo­
wych. Na wniosek Firm y „P ilo t" spółki z 
ogran. odp. we Lwowie strony egzekwującej 
odbędzie się dnia 5 kwietnia 1929 godz. 8.30 
rano w biurze N r. 32 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja 1/3 części realności 
w Buczaczu położonej składającej się z pb. !k. 
882/1 i pgr. łk. 595 Józefa Kasperskiego wła­
snej. W artość szacunkowa 1066 zł. 67 gr. N aj­
niższa oferta 7 1 1  zł. 10 gr. Do realności tej 
należą następujące przynależności; chata mu­
rowana słomą kryta. Osoby roszczące sobie 
prawa rzeczowe do nieruchomości zlicytować 
się mającej winny je zgłosić do dnia 25 marca 
1929 inaczej uwzględni się je tylko o ile w 
aktach egzekucyjnych będa wykazane. Prawa, 
któreby uniemożliwiły przeprowadzenie licy­
tacji należy najpóźniej przy terminie licytacyj­
nym zgłosić w przeciwnym , razie nic będą one 
mogły być więcej dochodzone na szkodę w 
dobrej wierze będącego nabywcy Zresztą od­
syła się do edyktu licytacyjnego umieszczo­
nego na tablicy sądowej. 2162

Sąd grodzki, Oddział iV .
Buczacz, dnia 22 lutego 1929.

E. 118 /2 7 /11. Edykt licytacyjny. N:i żą­
danie dra Siische Wassermana adw. w Rzeszo­
wie odbędzie się dnia 10 ksrietnia 1929 godz. 
9 przedpoł. w podpisali;, m Sądzie biuro N r , 
13 licytacja 1/60 części i 3/2400 części czyli 
43/2400 części majętności I.odzinka górna obj. 
whl. 363. Do majętności te; należą budynki 
opisane w protokole ocenienia. Wartość sza­
cunkowa całej majętności wynosi 164.763 zł. 
So gr.; część zobowiązanego z utrzymaniem 
dożywocia wynosi 1985 zl. Najniższa oferta 
1323 zł. 33 gr. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 2147

Sąd okręgowy W ydział IV.
Sanok, 29 grudnia 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 245/28. Edykt. Strona powodowa 

Jan Gotkowski w Świlczy wniósł skargę prze­
ciw stronie pozwanej Janowi Trądowi w Nie- 
chobrzu i niewiadomemu z miejsca pob)’ tu

Józefowi Nowakowi synowi Szczepana w A- 
meryce o zapłatę odszkodowania w kwocie 
34.000 zł. i renty dożywotniej. I. audjencja 
wyznaczoną została na dzień 16 marca 1929 
godz. 9 rano sala rozpraw N r. 46 II. piętro. 
Ponieważ miejsce pobytu Józefa Nowaka jest 
nieznane ustanawia się dra Kotulę adwokata 
w Rzeszowie kuratorem, który będzie zastępo­
wał w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo dopóki sam w Sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 2 170  

Sąd okręgowy W ydział cywilny I.
Rzeszów, dnia 22 lutego 1929.

1 Cg J  a 55/29 i I Cg J  a S6/29. Edykt. 
Strona powodowa Firma „Schicht" i Firma 
„Saturnia" wniosła skargę przeciw stronie po­
zwanej W olfowi Bellerowi o 5913 zl. i 4601 zł. 
Audjencja do ustnej rozprawy została w yzna­
czona na 25 marca 1929 godz. 9 przedpoł. 
w tym  Sądzie biuro N r. 17. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia się Dra Buksbauma i Dra Goldfarba, 
adwokatów w Przemyślu kuratorami, którzy 
ją będą zastępowali na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 2 12 3

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 21 lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 20/2S. Zastanowienie postępowania u- 

godowego. Postępowanie ugodowe dłużników 
Józefa i Chaji Am arantów, kupców w Brze- 
żanach zastanowiono. (Cofnięcie wniosku u- 
godowego.) 2 12 1

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Brzeżany, dnia 14 lutego 1928.

Sa 30/27. Uchwała. W  sprawie ugodowej 
dłużnika Mendla Fuchsa, zwanego Pulwera, 
kupca w  Przemyślanach, otwarte na wniosek 
tego dłużnika uchwałą tut. Sądu z dnia 22 
grudnia 1927 r. łez. Sa 30/27 postępowanie 
ugodowe zastanawia się. 2 12 1

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 4 lutego 1928.

Sa 107/28/31. Zostanawia się wdrożone 
tus. uchwałą z 20 listopada 1929 postępowanie 
ugodowe do majątku Józefa Kracha, kupca 
Lw ów .

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 4 lutego 1929. 2x30

Sa 100/28/68. Zatwierdza się ugodę zawar­
tą na audjencji ugodowej 10  stycznia 1929 
między dłużnikiem Markusem Rosenfełdem, 
Lwów, Karna 2 a jego wierzycielami. 2 13 1  

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 26 stycznia 1929.

Sa 7/29/20. W  sprawie ugodowej D ra 
Bronisława Owczarskiego i Ireny Owczarskiej 
we Lwowie odracza się audjencję ugodową na 
16  kwietnia 1929 godz. 1 1 ,  biuro N r. 18.

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , 6 marca 1929. 2 132

PRZETARGI PUBLICZNE. 
Dyrekcja Kolei Państw, 

we Lwowie
ogłosiła publiczny przetarg na dostawę 
kostek brukowych, z terminem wnie­
sienia ofert do dnia S kwietnia 1929, 
godzina 12 w południe.

Bliższe szczegóły przetargu zamie­
szczone są w »Monitorze Polskimi 
Nr. 60 z dnia 13 marca 1929. 213S

W IE R Z Y C IE L I Karpackiej Spółki drzewnej 
S. A . wzywam , żeby się zgłosili u mnie i 
przedłożyli dowody istnienia i wysokości 
swych pretensji. D r. Wojciech Dziedzic, 
Lw ów , Długosza 1 1  a. 2027

W I E R Z Y C I E L I  Towarzystwa Naftowego 
Polana wzywam , żeby się zgłosili u mnie 
1 przedłożyli dowody istnienia i wysokości 
swych pretensji. Dr. Wojciech Dziedzic, 
Lw ów , Długosza 1 1  a. 2028

Ł O Ź Y S  I C  A  K U L K O W Ą
precezyjne, marki:

uznane za najlepsze na kontynencie
G ŁÓW NY S K Ł A D :

J o
Sp. 2 ogr. odp.

Magazyn towarów żelaznych i artykułów technicznych 
Lwów, ul. Gródecka 2 B. Tel. 41-47

Niniejszem zawiadamiamy P. T . C złon­
ków, iż Z W Y C Z A JN E  W A LN E  Z G R O M A ­
D Z E N IE  odbędzie się dnia 30 marca b. r. we 
Lwowie, przy ul. Kazimierzowskiej 35 w  lo­
kalu Spółdzielni z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Odczytanie sprawozdania z dokonanej 
rewizji w dniu 31 października 1928 r. przez 
Powszechny Związek R ew izyjny;

2) Sprawozdanie likwidatora i R ad y N ad­
zorczej z czynności i rachunków za r. 1928 
i udzielenie im absolutorjum;

3) Pokrycie wykazanej straty;
4) W ykreślenie firm y z rejestru handlo­

wego;
5) Wnioski członków.

„Ł U S Z C Z A R N IA ", Spółdzielnia 
z ogr. odp.

Lwów, ul. Kazimierzowska 33 
2136  w likwidacji.
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RADA ZAWIADOWCZA

iiiie j Faltrylii hmlif. psowpl i spir
Spółki Akcyjnej w Lesiemcach pod Lwowem

podaje niniejszem P. T . Akcjonarjuszom  do wiadomości, że w  m yśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia Spółki, odbytego dnia 12  lipca 1928 w  sprawie przewartościowania 
m ajątku na podstawie rozporządzenia Prez. R . P. z dnia 22 marca 1928 (Dz. U. R . P. 
N r. 38 poz. 352) został kapitał akcyjny Spółki podwyższony na miljon zł. — Pod­
wyższenie kapitału nastąpi bez dopłat a to w  ten sposób, że każdy Akcjonarjusz za 5 
dotychczasowych akcyj nominalnej wartości po zł. 10 .—■ otrzym a 1 nową akcję nom i­
nalnej wartości zł. 100.— . W vmiana starych akcyj na nowe nastąpi po skonfekcjonowa- 
niu w  późniejszym terminie, k tóry zostanie podany do wiadomości w  drodze prasy.

Równocześnie zawiadamia się P. T . Akcjonarjuszów, że doroczne Walne Zgro­
madzenie Spółki, odbyte na dniu 15  lutego b. r. uchwaliło wypłacić dywidendę za rok 
1928, już od podwyższonego kapitału. W  obec tego P. T . Akcjonarjusze otrzym ają 
od każdych 5 sztuk akcyj io-cio-złotow ych dywidendę za jedną akcję ioo-złotową a to 
w  kwocie zł. 20.— względnie za każdą akcję io-cio-złotow ą zł. 4.—.

W ypłata dywidendy nastąpi począw szy od 1 kwietnia b. r. w  kasach Banku 
Dyskontowego Warszawskiego, oddział we Lwowie za przedłożeniem akcyj oraz ku­
ponu dywidendowego N r. 6. 2 129

RADA ZAWIADOWCZA

Spółki Akcyjnej „FANTO“
ma zaszczyt podać do wiadomości Pp. Akcjonarjuszów, że dnia 28  
marca 1929 odbędzie się o godz. 1 2 -tej w południe w lokalu Towarzy­

stwa we Lwowie przy pl. Marjackim L. 8

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcjonarjuszów

z następującym porządkiem  dziennym:
1. Zagajenie.
2. Uchwała w  przedmiocie rozdziału globalnej sumy amortyzacyjnej, zawartej w bi­

lansach, sporządzonych za lata gospodarcze 1924/2j  i 1925/26, a zatwierdzonych 
na W alnych Zgromadzeniach odbytych 31 lipca 1926 i 25 lutego 1927 — na po­
szczególne objekty.

3. Wolne wnioski.
Stosownie do paragr. 29 statutu w in n i akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć 

w powyższem Wałnem Zgromadzeniu, z łożyć swoje akcje w  kasie Spółki we Lwowie, 
pl. M arjacki 8 najpóźniej w  dniu 20 marca 1929.

Po myśli paragr. 28 statutu upraw nia każdych 25 sztuk akcyj do oddania jed­
nego głosu. 2 I37

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓ W 
Lesienickiej Fabryki Drożdży Prasowanych i Spirytusu Sp. Akc. we Lwowie

za szósty rok administracyjny t. j. za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1928 r. 
a k t y w a  Rachunek Bilansu p a s y w a

I. NIERUCHOMOŚCI:
1. B u d y n k i  f a b r y c z n e

Zł. ZI.
stan z dniem 1 stycznia 1928  .............................................. 264.264"34
nadwyżka z przerachowania na dzień 1 lipca 1928 r. . . 215.735'66 480.000'—

2. M a s z y n y  i u r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e
stan z dniem 1 stycznia 1928 r.............................................  246.706 58
nadwyżka z przerachowania na dzień 1. lipca 1928 r. .

Zł.

275.29342 522.000'— 1,002.000—
II. RUCHOMOŚCI:

C y s t e r n y  t r a n s p o r t o w e ,  S a m o c h o d y ,  U r z ą d z e n i a  b i u r o w e  i Z a p r z ę g i
stan z dniem 1 stycznia 1928 r.............................................  39.014'66
nadwyżka z przerachowania na dzień 1 lipca 1928 r. . . 10.681 43 49.696.09

. . . .  1.696-09odpisano......................
III. GOTÓW KA 

w kasie.........................................................................................
IV. ZAPASY:

1. Surowce, różne materjały i b a n d ero le ..........................
2. Drożdże i spirytus................................................................

V. WIERZYTELNOŚCI
po potrąceniu zobowiązań . . ...........................................

VI. PAPIERY WARTOŚCIOWE
w depozycie.................................................................................

YI1. UDZIAŁY
w Zrzeszeniu Producentów Drożdży, Sp. z ogr. odp.

w W a rsza w ie .................................................................................

51.956-25 
11.301-—

48.000'— 

28.581-62

63.257-25

316.039-52

301.970-55

22.200-—

1,782 048-94

Zł

I. KAPITAŁY 
1. K a p i t a ł  a k c y j n y

Zł. Zł. Zł.
stan z dniem 1 stycznia 1928 r.................... 500.000' 
nadwyżka z|przerachowania na dzień 1 lipca

J928 r...................................................... 500.000-— 1,000.000'—
2. K a p i t a ł  z a p a s o w y

zwyczajny.........................................................................................  197.549'78
K a p i t a ł y  r e z e r w o w e :  

specjalny
na pokrycie szczególnych wydatków . . . 100.000'—

amortyzacyjny
4%  odpisu z budynków fabrycznych . . . 19.200'—
10% odpisu z maszyn i urządzeń technicznych 52.200'—
10°/o odpisu z cystern transportowych . , 3.600'— 75.000'—  175.000'__ 1,372.549'78

za rok 1925 
za rok 1926 
za rok 1927 ,

II. NIEPODJĘTE DYWIDENDY
461-—

1.375-—
3.360*— 5.196-—

Suma pasywów . . . .
III. CZYSTY ZYSK

w roku 1928 ...........................................
pozostałość z roku 1927 ..............................

1,379.745-78

398.441 C6 
5.861-50 404.303-16

STRATY Rachunek strat i zysków
I. K O SZT A  PRODUKCJI:

1. M a t e r j a ł y
surowe i pom ocnicze.................................    708.072'72

2. R u c h  i a d m i n i s t r a c j a  
Płace robotnicze, Najem cystern, Pobory urzędnicze,

Asekuracja, Wydatki laboratoryjne, Odsetki, Ogól­
ne koszta ruchu i konserwacji etc............................  874.966"94

3. P o d at k i
dochodowy, obrotowy i i n n e ............................................... 226.144'88

4. Ś w i a d c z e n i a  s o c j a l n e
Kasa c h o r y c h ................................................... * ........................... 16.563 01
Ubezp. pracowników u m y słow ych ....................................... 8.264"40
Ubezpieczenie od w y p a d k ó w ...............................................  9.644'30
Fundusz bezrobocia ......................................................  . . 3.007*15 37.478"86 1,846.663*40

II. ODPISY:
1. o d  n i e r u c h o m o ś c i

od budynków fa b ry cz n y ch ...................................................  19.200" —
od maszyn i urządzeń tech n iczn ych ..................................  52.200'—

2. o d  r u c h o m o ś c i
od ruchomego inwentarza ,

71.40C-— 

S.296'09 76.696-09
Razem . . . •

III. CZYSTY ZYSK:
w roku 1928 .................
pozostałość z roku 1927

1,923.359-49

398.441-66 
5.861-50 404.303-16

2,327.66265

I. SPRZEDAŻ 
d r o ż d ż y  i s p i r y t u s u  

po potrąceniu podatku banderolowego w kwocie zł. 1,659.340"63 . . .
II. POZOSTAŁOŚĆ ZYSKU 

z roku 1927 ..............................................................................................................

1,782.048-94

ZYSKI

2,321.801-15

5.861-50

2,327.662-65

Dyrekcja:
Dr. F. Simmer m. p. 

F. Schóckl m. p.
S. Reitmann m. p.

Lesienice, w styczniu 1929 r.
Za zgodność z księgami 

Rewidenci:
Dr. Juljusz Schor m. p. Dr. Józef Bach m. p.

Dyrektor Oddziału Sprzedaży : 
Izydor Goldberg m. p. 

Główny buchalter:
Mojżesz Horowitz m. p.

Cena ogfłoszeńł Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 g r .{  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.f  po kronice 50 gr.f  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gir. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r » ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


